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Położenie 'we Węgrzech.
L i i  e n  18. lipca.

Na zea.ły wtorek zaprosił, jak wiadomo, 
Kossuth posłów ze wszystkich stronnictw na 
naradę polityczną. Zebranie to mogło miec na­
stępstwa wielce doniosło, ale do skutku nie przy­
szło . reprezentant dynastyi rewolucyjnej, który 
SiQ moi® w dachu Widział przewódzcą, odnowi­
cielem całego narodu, właśnie w tej chwili ujrzał 
cip zniewolonym ziozyć, tym razem już nieod­
wołalnie, urząd prezesa stronnictwa niepodle­
głości i to ssmo uczynili obaj wiceprezesi. Prze­
ważna część stronnictwa oddała się wodzirejowi 
Barabaszowi,

A  była to rzecz ciekawa, bo Barabasz zwo­
łał był na nieuzielę wyborców swoich w Wielkim 
Naradzie, ale usłyszawszy, że wyborcy gotują 
inu wutum nieufności, opóiaił się na zgromadze­
nie, które w istocie wotum n.eufności swemu 
przedstawicielowi ucnwaliło. Popołudniu stawił 
się Baranasz i zebranemu m itłochowi, któcy go 
rykiem radości powitał, oświadczył, że to właśnie 
uiotłouh jesi przedstawicielem ludu, a nie wy­
borcy. Przyszło do krwawych bojek, które polieya 
i wojsko, gorzej pokaleczone od motłoebu, uśmie-

r*yiy-
Całe stronnictw o kossuthowskie, a w niem 

i Barabasz, przyjęło jednomyślnie umowę, jaką 
Kose-tn w obecności delegatów stronnictwa aa-, 
warł był z ministrem [ rezydentem Khuenem, aby 
wyjść ze stanu cx lt.x (bezbudietowego) i módz 
uchwalić co najpilniejsze dla Węgier przedłożę 
ma. Warunki owej umowy były formalną kapi- 
tulacyą rządu przed obstrukcyą mniejszości, rząd 
ich dopełnił, ale wtedy barabaszowcy oświad­
czyli, ie ohstrukcy’ nie zaniechają, ze ją owszem 
z całą uędą prowadzić ostrością, dopóki nie bę­
dzie utworzoną oałkiem uurębna armia wę­
gierska.

Takiej armii nie znały od najdawniejszych 
ai do ostatnich ugodowych żadne ustawy wę­
gierskie, znały tylko „kontyngent węgierski" do 
iirai. wspólnej i jak to Soell dowodnie wykazał, 
maj gorętsi pauwoci węgierscy byli za kontyngen­
tem węgierskim a sprzeciwiali się usilnie armii 
węgierskiej. Hr. Ehuen napróżno perswadował 
harabaszowcom. ie  żądania swoje będą mogl 
wytoczyć przy przedłożeniu nowej ustawy woj­
skowej. Hołota barabaszowska okazała się nie­
przystępną wszelkim argumentom. Dopełnienie 
umowy wspomnianą) byłoby na długi czas zata­
mowało jej flukty krasomówcze, którymi upajają 
tłum jak haszyszem. Popełniono wiarołutnslwo w 
sprawie umowy, Barabasz w Wielkim Waradzie, 
od wyborców apelując do tłumu ciemnego, po- 
dęptał gąsadę parlamentaryzmu i faktycznie wy- 
wietił sztandar rewolucyjny. Nic to — baraba- 
szowc; puścili w 'rąbę KossutLa > wybrał, komi- 
syę debaicrską która ma dalej prowadzić ob­
strukcję.

Dna 16. w izbie posłów barabaszowcy od­
grażali się rewolucyą, oświadczali, że wolą na­
wet absolutyzm, niż stan obecny. Hr. Khuen 
zgromił ich dosadnie i w końcu swojej mowy 
dął niejako do zrczumienia, że w razie ostatecz­
nym rozwiązanie sejmu nastąpi. Mowa ta zele­
ktryzował? większość izby, skupiła się cała przy 
ministrze prezydencie po raz pierwszy. Krótko 
trwała radość większości. Nazajutrz na zarzut 
Ratka va, że minister prezydent tan j „la w stanie 
ex k x  rozwiązać pai lament, odpowiedział br. 
Khuen, ze tern wcale nie groził, — a na pytanie 
Polonyogo, czy minister prezydent nawet w razie

załatwienia budżetu nic myśli o odwołaniu się do 
wyborców, przytaknął choć nie słowami, to sLi- 
nieniem głowy.

Zuawato się więc d. 15 bm., że odwołanie 
się do narodu już niebawem nastąpi, czem się 
większość uradowała, a nazajutrz zamiar jakoby 
pogrzebany został i terroryści obsirukcyjni mogą 
sobie dalej wojować bez obawy przed wyborcami. 
A jednakowoż niepodobna, aby anarchia parla­
mentarna diugo potrwała, Sam Barabasz oświad­
czył na konferencvi stionniotwa, na której Kos­
suth z niego wystąpił, ie  do dwóch, trzech ty­
godni hi.storya skończyć się musi. Minister prezy­
dent musi pomyśleć o tym końcu, bo szellowska 
polityka cierpliwości zdezoigauiaowała ostatecz­
nie obóz większości i z defenzywy będzie znie­
woloną prze,ść w ofenzywę.

Zapowiedział to d. 16, b. m. były minister 
Daniel, że stronnictwo lileralne z całą defermi- 
cacyą podejmie i do końca doprowadzi walkę, 
jeżeli obstrukcyą nadal będzie walki żądała. 0- 
swiadczył on, że także większość jest za zupeł- 
nem uwydatnieniem wojska węgierskiego, o ja­
kiem mówią ustawy ugodowe, ale obstrukcyą nie 
jest taktyką odpowiednią. Obstrukcyą jest po­
tężną bronią, ale potrafi tylko burzyć, budować 
nie zdoła, Wtrąca ona kraj w największe nie­
bezpieczeństwa pod względem ekonomicznym i po- 
lityczuym.

„Od sześciu lat — dodał Daniel —  żyjemy 
ciągle w prowizoryum ekonomiczuem, kraj znaj­
duje się w sianie marazmu, z którego co rychlej 
wydobyć się musimy. Lud wiejski ubożeje coraz 
bardziej, emigracya przybiera rozmiary przeraża­
jące. Temu zaradzić musimy. Spodziewaliśmy się, 
że w tym roku będzie się musiało poczynić za­
rządzenia ustawowe, które umożliwią wybrnięcie 
z marazmu politycznego i nowy lozkwit wywo­
łają w naszem życiu ekonomicznem. Ale jeżeli 
się drogą ustaw niczego nie zrobi, to nowe roz­
czarowanie ogarcie kraj i nie widzę sposobu, 
jakbyśmy katastrof? uniknąć mieli.

„Niemniej wielkie niebezpieczeństwa zagra­
żają naszemu życiu politycznemu. W naszem po­
łożeniu jest parlamentarna forma rządu jedyną 
dla węgierskiego państwa narodowego korzystną. 
Ale jeżeli się zaburza prawidłowy tok pracy na­
szej parlamentarnej, tc wypada nam z rąk naj­
dzielniejszy oręż do utrzymania państwa uarodo- 
wuge. Prawa, jakie mamy, sami narażamy. Kraj 
postrada tę otuchę, że parlament jego jest silną 
swobód jego warownią" itd.

Obstrukcyą ciągle prze-ywała mówcy. Prze­
konać się argumentami ona poprostu nie chce. 
Słychać, ze Apponyi zamyśla udać się du bara- 
baszowców i przemówić im do rozumu i sumie­
nia. Juścić będzie to fatyga daremna. Coraz 
mocniej tedy przebija się przekonanie, że nic 
innego nie pozostaje, jak rozwiązać parlament. 
Dzisiaj się jeszcze zapiera tego zamiaru minister 
prezydent, ale co jutro będzie źrebić musiał, to 
inna rze ;z. Daremnie utrzymuje obstrukcyą, że 
nie wolno rozwiązywać sejmu, dopóki trwa 
stan ex lex (dopóki budżet nie jest uchwa­
lony).

Sam taki znawca węg.erskiego prawa po­
litycznego, jak dr. E<Mvós (także obstrukeyonista) 
przyznaje, że nie masz żadnej ustawy, któruby 
rozwiązania sejmu w czasie ez ler zabraniała. 
Było to tak w r. 1848, ale nowa ustawa z r. 
1867 orzekn, że jeżeli król rozwiąże sejm przed 
zamknięciem rachunków za rok poprzedni 
i uchwaleniem budżetu na rok następny, to sejm 
nowy musi być jeszcze tego roku zwołany i to 
o takiej porze, aby mógł waiąść pod dyskusyę 
zamknięcie rachunków i budżet.

A więc cliyLa będzie, i to wkrótce, sejm 
rozwiązany — ale co wtedy, jeżeli wyboroy ma­
sami przejdą pod chorągiew barabaszowców ? Bo 
to być może. Wszystkie poprzednie gabinety wę­
gierskie same przecie uczyły madyaronow, jak 
gwałcić wyborców, jak fałszować wyniki wyboru — 
gdy chudziło o usunięcie kandydata słowackiego 
lub katolickiego. Naukę nie poszli w las. Sameż 
przecie gabinety węgierskie forytowałj kult 
Kossutha, dlaczegożby Barabasz miał być o- 
stutn m ?

Język polski na Bukowinie.
C ie rn io w e ®  16. lipce

Ministerstwo óświaty zarządziło od przy­
szłego roku szkolnego tiidzór osobny nad nauką 
języka, polskiego w szkołach bukowińskich.

Zarządzenie to jes pomyślnym wynikiem 
dłuższych i wytrwałych zabiegów. Wiadomo, ie 
Polacy bukowińscy od lat wielu dokładali starań, 
aby języka polskiego uczono dobrze — co jak 
wiadomo, można osiągnąć jedynie, jeżeli siły na­
uczycielskie są odpowiednie i jeżeli isłnieje ści­
sły nadzór. Celem uzyskania należycie ukwaiifi- 
kowanych sił, wprowadzone wreszcie przed dwo­
ma laty naukę języka polskńgo w seminaryum 
nauczycielskiem na tory normalne. Udziela jej 
obecnie prof Żukowski i jest nadzieja, że kan­
dydaci, pnsz niego przygotowani, sprostają swe 
mu zadaniu, zwłaszcza, jeżeli liczba godzin, po­
święconych tej nauce, będzie powiększoną.

Doświadczane jednak uczy, że nawet naj­
lepsze siły nauczycielskie Lez nadzoru ostać się 
nie mogą. Język polski jest przeważnie przed­
miotem nadobowiązkowym, co nieraz wystarcza 
do maccszago traktowania, tern więcej, iż nieje­
dnokrotnie nauczyciel, uczący polskiego, me jest 
Polakiem; wśród inspektorów bukowińskich zaś 
niema ani jednego Polaka, bo język polski w tym 
kraju nie jest uznany jakc krajowy. To też nikt 
dotychczas nie przeprowadzał inspetcyi i nie 
można się było przekonać autentycznie, czy na­
uka. jest odpowiednią Już przed dwowa laty roz- 
poezęu przywódcy polscy energiczne w tym wzglę­
dzie starania. Uzyskano na razie lnspekcyę dla 
szkół w (Jzerniowcacb i Gurahmnurze. Na tej 
podstawie przeprowadził prof. Kobielski w Czer- 
niowcacb k.lks ttizytacyj ważnych i skutecznych. 
Brak inspekcyj po za Cierniu'»cami i Grurabu- 
morą trwał jednak ualej, skutkiem cze^o nawet 
w niektórych szkołach ludowych nauka języka 
poLkiego zupełnie podupadła.

Teraz nareszcie s.arania Polaków bukowiń­
skich zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Rada 8zL.kia.j. uznaia, iz nauka żadnego przedmio­
tu bez nadzoru istnieć nie może. Inspekcyę do­
tychczasową rozszerzano na cały kra;, a ponie­
waż prof. Kobielski opuszcza Czerniowce, nneto 
zwrócono się do profesora, dra Halbana, z zapy­
taniem, czy gotów czynności odnośne objąć. 
Prof. Halban przyjął ten obowiązek. — Spodzie­
wać się można że wt^szoie przyjdzie do upo 
rządkowania nauki języka polskiego na Buko­
wnie.

Korezpondencye.
L o n d y n  16. lipca

(Choroba Edwarda V II — Zoofile angielsov. — 
Prseciw wiwi&akcyi. —  Stanowisko lekarzy — 

Nieco o strajkach w Anglii).
W iadomości o niepomyślnym stanic zdro 

wia króla Edwarda, które przed miesiącom przy­
cichły. poczynają znow niepokoić ludność angiel­
ską. Tymi dniami pojawiły się w prasie tutejszej 
wprost alarmujące pogłoski o zdrowiu królew- 
skiem. Dzisiejsza Birmingham Daily Gaecttt pi­
sze : ^Otrzymaliśmy w.adomość o charakterze tak 
poważnym, że ją tylko z wielką rezerwą możemy 
powtórzyć, w nadziei, ie z kompetentnej strony 
będzie zdementowaną. Edward VII. ma cierpieć 
na bardzo znaczne osłabienie serca, co jest na­
stępstwem ostatniej ciężkiej chorpby, a tak,';e ty­

fusu, który król przebył przed kilku latyfc- O ile 
wiadomo, Edward VII. nie ma żadnej organi­
cznej choroby, a osłabienie, o którem mowa, mo­
że ustąpić, gdy ogólny stan zdrowia króla się 
poprawi. Faktem jest, że Edward od czasu do 
czasu traci przytomuuść. Król zemdlał podczat 
wielkiego przyjęcia u dworu za pobytu Loubeta 
w LoLdynie. Przed kilku dniem! zemdlał znów 
przed przejażdżką jachtem po Tamizie. Takie wy­
padki omolem u wy darzają się coraz częściej; 
jeżeli pozostają one w związku z chorobą serco­
wą, mogłoby przyjść kiedy nagle i niespodziewa­
nie do wielsiej katastrofy. Edward VII. cierpi też 
teraz na drzemkę, co się wyuarzc często podczas 
rbcepcyj, bankietów, koncertów itp. Senność króla 
wypływa z wielkiego osłabienia ciała, które le­
karze także poważnie traktują.

Anglicy są wielkimi przyjaciółmi zwierząl. 
W czasie obecnej kanikuły ulice Loncynu oso­
bliwszy przedstawiają widok: lito prawie wszyst­
kie konie pociągowe i powozowe paradują w... 
kapeluszach słomkowych z wielkiemi kresain 
Zamożniejsi przystrajają te kapelusze w barwno 
wstążki. 0 zoofilii Anglików świadczą też szpi­
tale i przytułki dla koni, psów, Kotów itd. Nie- 
wiem, czy wam wiadomo, że w Anglii istnieją 
też cmentarze dla zwierząi. Ze granicą, np. na 
Rivierze, można często spotykać się w ogrodach 
hotelowych z kamiennymi nagrobkami, pod któ­
rymi „spoczyws" wiem; pies lorda X. lub hra­
biny Y.

W Anglii istnieje bardzo i  ielt towarzystw 
ochrony wferząt; członkowie stowarzyszeń wy­
stępują w kostyumacu z chorągwiami, urządzają 
gremialne pocnody demonstracyjne. Ostatnimi 
czasy powstały stowarzyszenia ku zwalczaniu 
wiwisekcyi zwierząt dla doświadczeń lekarskich. 
Członkowie tych związków wyuępują z wiekim 
impetem przeciw chirurgom metropolii; radziby 
oni byli, żeby w Londynie nie było ani jednego 
chirurgi, Na sztandarach tych stowarzyszeń wi­
dzimy przerażając sceny z krwawych wiwi- 
sekc: j...

Protesty proeciT krajanie zwierząt żywcem 
znalazły odgłos w parlamencie. Jeden z deputo­
wanych irlandzkich traktował lekarzy w ciągu 
duskusyi jako negromantów szatańskich, wobec 
których bledn.eją postacie z piekła danU jakiego. 
Deputowany brał specyalaie w obronę młode 
świnki. Powoływał się on na stare prawo, za­
braniające wiwisekcyi zwierząt. Prawo ułożone 
jest niejasno i łatwo jest przy pomocy kruczków 
obejść takowe. Mówca przedstawił, że chirurdz- 
lnodyAsc" w roku ubiegiym dokonali o 8000 wi- 
wisekcyj więcej niż zazwyczaj Ot racye prze­
prowadzają studenci medycyny; żebyto przynaj­
mniej każda taka operacya przyniusk jakieś no­
we odkrycie — wówjzas możnaoy do pewnego 
stopnia usprawiedliwić ter l u d  ów wypadek wi­
wisekcyi Ależ na wykładach patologii powtarzają 
się niemal na każdej lekeyi krajanie żywych 
zwierząt, a przebieg i rezultat operacyi ma jedy­
nie na celu przyswojenie młodym medykom prak­
tyki operatorskiej; o jakieś nowe spostrzenia by­
najmniej się tu nie rozchodzi.

Wobec silnych ataków zoofilów i sami leka­
rze nie pozostali bez odpowiedzi; dotyczy to 
przedewszystkiem lekarzy-deputowanych. W  obro­
nie lanceta staną' przedewszystkiem słynny tutaj 
chirurg, dr. Forster. Nazwał on skrupuły zoonlów 
śmieszuemi i obstawał przy tern, że wiwisekeya 
potrzebną jest nietylko dla naukowych badan, 
lec2 także i dla doświadczeń praktycznych ade­
ptów sztuki lekarskiej. Wielkie odkrycia w dzie- 
dz.nie patalogii, o ile one dotyczą malaryi. raka, 
obłąkania itd. zawdzięcza nauka jedynie bada­
niom, połączonym z wiwisekcją.

Wiwisekcye, dokonywane na rwiorzę.ach, 
mają na celu dobro ludzkości, ulżenie cierpie­
niom ludzkim, względnie ich usunięcie W  ciągu 
dyskusyi zabierał też głos i minister spraw 
wewnętrznych. Wyjaśnił on, że są trzy stopnie 
wiwisekcyi zwierzą;. Stopień, w którym zwierzęta 
konają wśród mąk ciężkich, bywa rzadao stoso­
wany i tc tylko w takich wypadkach, gdzie 
się rozchodzi o ważne badania naukowe, 
mające, na oela ulżenie cierpieniom bli­
źniego.

Tymi uniami pojawiła się doroczna publi- 
kacya Board of Frade, w której ministerstwo 
handlu omawia bezrobocia i tzw. lock-outa w ca­

lem fjednoczonem królestwie. Z zestawień sta 
tysiycznych okazuje się, że ilość strajków, 
w Anglii w ciągu ostatnich 5 lat coraz bardziej 
maleje Najczęściej strajkują jeszcze górnicy, 
zajęci w kopalniach węgla, ł ard?o rzadko ro­
botnicy przemysłowi, murarze, ui ukarze, robotni­
cy rolni i maryuarzc. We wspomnianym czasie 
iue było w Anglii ni jednego nezrobocia typo- 
grafów. W oiągu roku 1908 każdy robotnik 
angielski stracił przeciętnie pół dnia na bezro­
bociu. Jest to stosunek bardzo pocieszający. By- 
łoby poiądanem, aby i w innych państwach na 
kontynencie panowały tac zadowalające sto­
sunki, jak w Anglii między rouotnikami a praco­
dawcami. Jan Woiceyńsni.

A u tw e r p ts  10. lipca.
(buożez rodzinny. — Straty Belgi jeżyków w Ro- 

syi. — Belgijska p&j uuna. — Adwokaci.)
Wszutek zachęty, albc raczej rozpisanego 

konkursu ze strony magistratu brukselskiego na 
najleptze dzieło; „Jak się ma urządzić familia, 
mająca rocznic 1800 franków dochodu, tak, żeby 
w końcu roku końve ze sobą bez deficytu zwią­
zać1-, premiowano niedawno dzieło objętości 850 
stron, za które w księgami 8.50 fr. żądają. Fran­
cuski tytuł: „Le Dudget annuel de 1’employe a 
1800 frs. Bruzelles. Louis Voge!“ .

Nie wiem, kto tu jest naiwniejszy, czy ma­
gistrat, uzi nakładca, jeżeli sobie wyobraża, że 
robotnik albo niższy urzędnik na tak wysoki wy­
datek się zdohędaio. Za darmo powinni by roz 
dzielać, albo najwyżej po cenie nauada, jak się 
to w polskich towarzystwach rolniczych prakty­
kuje.

Bibliotek i czytelni gminnych tu jeszcze nie 
posiadają, gdyż 38 procent ludności wiejskiej czy­
tać nie umie. Galicy a i Belgia moga sobie pod 
tym wzglęaem podać ręce. Dla pierwsŁtj są bar­
dzo poważne okoliczności łagodzące, ogólna bie­
da, brak komunikacyi, odcięcie od reszty bogat­
szego kraju Polski, przeszło pięćdziesięcioletnia 
demon tiizacya prze; Austryę, straszni podatki, 
na co się Belgie skarż?c n.e moŻ9.

Drugie dzieło o wiele obszerniejsze, ale też 
i droższe, bo aż 8 fr. kosztuje, omawia przyczy­
ny, dla których Belgowie w południowej Rosyi 
półtora miliarda w przemysłowych przedsiębior­
stwach mącili. Uskarżają się tam bardzo często 
ni rosyjskie władze, zwłaszcza nammistn. finan­
sów, Witte’go, który ich był rzekomo w pole wy­
wiódł.

Jeżeli oni tam tak, jak w Woluuce w Gali- 
cyi gospodarzyli, nie dziw, że mm w ailku la­
tać! 12 milionów przepuścili. Naoczni świadkowie 
mi mówili, że orkiestr? i nierządnice aż * Buka­
resztu sprowadzali. Przecież w Eorvsła Uu An­
glicy, Francuzi, Amerykanie a nawet i Polacy do­
bre ińteresa porobili i jeszcze pomimo wielkiej 
stagnauy. robią Dla czegóż tylno Belgowie poszli 
z torbami? Faktem jest, że np. Gorłowka noto­
waną jest dziś 857 (500), Kherszik 24 (250), 
Biełaja 4.5 (250), Chaine d’Ódesss 50 (250), Ni- 
kolajef 190 (1000), Proyidenoe russe 132 (1C0U), 
Taretzkoje 150 (500), Tuła 23 (100), Almarnaja 
Donety 65 (500), Dobra 12 (250), Łomatowka 38 
(100), Prokhorow 20 (500), Vavaropol82l/» (500). 
W nawiasach poaane liczby są to wartości no­
minalne

Oprooz tego od samego poetą zatem od 
4 do 8 lat żadnej dywidenay nie p łavMinis ter  
Witte traktuje ich też, jak żaków,

Sądy tutejsze śledzą tu coś w guście „Tre- 
berurocicnung". Jest to sprawa firmy Coomans 
Houtten, bankierów, dawniejszych komorników 
sądowych dochodząca w pasywach do 150 milio­
nów. Inne grube sprzeniewierzenia w bankach 
pożyczkowych w Brugge, Ganuawie i N»mur zaj­
mują także obecnie odpowiednie sądy. Lasecznik 
złodziejstwa i oszustwa także i u Belgów głęaoko 
się zakorzenił, a prasa heigijska zamiast utyski­
wać nad galicyjską i niemiecką „Panamą", dobrze- 
by zrobiła, żeby przed własnymi drzwiami za­
miatała.

Likwidacya nowych towarzystw akcyjnych 
przybiera zastraszające rozmiary. Zazwyczaj 
akcyonaryusze dostają wszystkiego po 10 proc. 
a w razie konkursu nic, bo sąd; i adwokaci 
wszystko połykają.
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Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna

(Oiąg duMy. —SZcoaoa m. 162.)

— Do śmierci nie zapomnę!!
— Pociesz się...
Ckohost pochylił swoją głowę ku ziemi, za­

myślił się.

— Pociesz się, rzekł, zapomnij — łatwo to 
mówić, łatwo z ust idą słowa puste, jak banki 
mydlane

— I mnie — rzekła Sławotka — serce się 
krwawi wspomnieniem.

— Boże! Gdy on mordował moje dzieci, 
gdym związany patrzył w oczy mordercy!...

— O D.etnchu mówiss?
Stary Cichost wzniósł łzawy wzrok do 

nieba...
— Niechże temu mordercy Bóg przebaczy, 

ako ja mu przebaczyć nie mogęl

— Ktos we dizwi kołace.
— Jakby w sieni o drzwi ciężar wielłi u- 

derzył.
—  Zaklekotał; wrzeciądze

Podróżny wszedł do sieni, wpełzł, ściany się 
trzymając. Resztka duch w tern ciele, skora na 
twarzy tak wyschła, że widać Czaszkę; dokoła 
orzów takie rysy, jakby widać Lyło ciemne doi? 
hlóre się ostaną: gdy zgnije w grobie człowiek...

Nędzarz plezie się ku drzwiom i plezie. Sły­
szy głos z izby — śp.ew:

Wynieście mnie dzieweczki 
Tu na te pagóieczl i,
Potem wrzućcie do wody,
0, do głębokiej wody.

Oparł się o ścianę, zasłuchany...
— Piosnkę tę lutyczą słyszałem...
Myśli Dietrtch...
— Wiem. Słyszałem wtedy...

Tchu mu brak. Dokończyć słów swych nie 
może...

— Gdym mordował dzieci...
<r

Wszedł włóczęga do izby. Drzwi się trzyma, 
na nogach ustać nie mogąc. Chciał krok naorzód 
postąpić, mało nie runął na ziemię, bezwładnie 
przypadł do Soiany, na której się opiera...

— Kto to?

— Nędzarz jakiś, błędnie przed siebie pa­
trzy...

— Podróżny.
Cichost wstał od stole, p ustąpił kilLt. kro­

ków, wpatrzył się w twarz gościa...
— Margraf Dietrich!! — krzyknął okropie.
Sobieta porwał miecz. Sławotka rzuciła ką-

aziel na ziemię i z krzykiem do męża pobiegła 
tuląc się...

Cichost pi ze tarł powieki, źrenicom nie wie­
rzy. Czy wzrok go uwodzL?

— Czego ty chcesz udemnie? — zapytał 
margrafa Cichost,

— Chleba! — zabefkotały trupie usta.
— Za pomordowane moje dzieci żądasz...
— Chleba.
Margraf stracił siły, nogi się pod nim zgięły, 

jął opadać na zietmę. Ujął go w pół ciała Ci­
chost i Dosadził na ławie.

— Przynieś tu córko wina, chleba. .
Otoczyli wszyscy chorego, błędnie patrzą­

cego, ciężko piersiami pracującego człowieka.
Do nóg jego przypełzło śliczne dziecko So- 

biety, ujęło go za kolana, stanęło na nogi, trzy­
mając się jego sukni przy kroczyło do boku bły­
szczącym mieczem Dietricha się bawi.

Wnet wybiega z komory Sławotka, niosąc 
czarę wina Wypił ją łakomie Dietrich, jął szyb­

ko i krotko oddyohać, chwycił się za serce, któ­
re okropnie biło... Wino rozbudziło, zaburzyło 
krew, miasto wzmożenia sil, przy niosło śmierć..

W stal nagle markgraf, obrócił się Lu wscho­
dowi słońca i ostatnie siły zebrawszy, jął się u- 
rywanym głosem modlić dc Boga po niemiecku. 
Szepcą prośbę zsiniałe usta, myśi szuka słow... 
przerwał wnet modły, wyzionął straszne i harde 
przekleństwo...

Foczem upadł na ziemię i skonał.
•  **

Stos ogromny na środku kościelca w Ru- 
dnioacb ustawiono, z wieczora zwłok Bogny na 
nie złożono. Znaieziono Bognę na mogiłce dziecka, 
bez tchu, bez życia. Kwiatki na grobie dziecka 
całą wiosnę sadziła, łzami je podlewając, każdy 
kwiateczek rośnie jej łzą, ziemia śle rosunie po­
karm, bo ją łza Bogny zrosiła. Zabrane z mo­
giłki wojewodziankę, w czystą kuszulkę ją odzia­
no, kwiatami z pól i łąk ustrojono. Późnym wie­
czorem do sąsiedniego opola po kapłanów posła 
no, po gęślarzy, aby wczas rano przyszli, pieśń 
pożegnania na harfach zagrali.

Rosa opadła na białe czoło dziewczyny, sia­
dła brylantami na kwiatach, które stroją Jej 
skroń, rosa zeszła wilgotnym całunem na białe 
jej szaty. Księżyc jain? wszedł na nieco, zaiskrzył

się brylantami na strojnej w łzy niebieskie dzie­
wannie przyszła mgła i stos pogrzebowy wstęgą 
modrą naowół coasała. Jakby na tumanie chmur 
ten stos leży, jakby te mgły niosły dziewczynę 
w krainę szczęścia, którego na świecie nie 
masz...

A przez lae idciedo Kościelca człowiek. Jest 
tak słaby, że przy każde, sośnie przystanie, od drze­
wa do drzewa idzie, stoi i spoczywa, jest tak stru­
dzony, że gałęzi świerkowej, zagradzającej drogę, 
usunąć nie może. Reiztek sił dobyć musi... Ra- 
mą jego wynędzniałe ciało ożyny, kolczasta ga­
łązki chwytają się jegc łachmanów, chwytają 
się strun rozbitej gęśli, (artiją kolet struny 
skrzeczą, te struny pieśń śmierci, nicości pogrze­
bu, żałoby grają...

Przywlókł się, mokrem okiem aa stos 
patrzy...

— Umarł ktoś.

Zaśmiał się Bzaieniec. Wy] żywione usta 
szepcą:

— Gdy człowiek kona, musi zdechnąć i je­
go zgryzota. He-He He...

(O ią g  d a l u y  n astąpi.)

SPECYALNY

SKŁAD TRYESTENSKI
LWÓW , &YK8TUSKA 2.

LINOLEU Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe poduszki, CERATA Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble.
PrzeSeieradła gumowe,

Paski na niół (Tibchl&ufbj Gamo we lalki
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Oi bowiem w niczem nie ustępują greckim 
kolegom, a ie ładnej taksy nie mają, więc mo­
kną sobie ich zdziertwo wyobrazić. Swego adwo­
kata każdy tu sam płacić musi, esy wygrywa, 
czy przegrywa. Mój przyjaciel p. cfOlańsky, były 
oficer austryackiej artyleryi z Pragi, wyproceso- 
wał tu 10.000 fr. a kosztów miał więcej niż po­
łowę tej sumy. Ja sam wyprocesowałem 720 fr.; 
adwokat to wszystko zaraz dla siebie na swe 
honorarya zatrzymał i nadesłał mi rachunek 
jeszcze na 32 fr.

Ja udałem się z zażaleniem do izby adwo­
kackiej, ministra i posła, p hr. Alvensieben. Ża­
dnego skutku I Oztatni raczył mi odpowiedzieć, 
ie  niestety w sądownictwo belgijskie mięszać się 
nie ma kompetencyi i ze jeżeli Instanaeneng iat 
er8hhdpft bez skutku, trzeba adwokata zaskarżyć 
przed sądem. Jeszcze (ego potrzeba i ryzyzować 
drugie 750 franków.

Matm  opłakuje to zacofanie, dodając, że 
na całym świecie jedynie belgijskie ministerstwo 
sprawiedliwości ma 20 milionów dochodu. Prosta 
cytacya przez komornika kosztuje tu 10 do 14 
fr., z czego połowa dla rządu. Cytacya musi się 
odbywać ustnie, gdyż nie każdy Belgijczyk umie 
czytać, co zwłaszcza po wsiach na ogromne ko­
szta naraża Minister sprawiedliwości wobec więk­
szości izby deputowanych i z zawodu adwokat, 
jest bezsilny. Po dymisyi wraca znów do adwo­
katury, więc by mu koledzy oczy wyjedli, zwła­
szcza, łe  większość deputowanych z prawników 
się składa. Ozem u was dawniej był łyd lichwiarz 
dla chłopa, tern jest tu notaryusz, zwłaszcza na 
wsi. Nie bierze on wprawdzie więcej nad 5 prc., 
ale za każdy list rachuje 5 fr., za .wyszukanie" 
kapitału 6 prc., albo więcej. Podobne stosunki 
egzystują też jeszoss we Francyi. Żeby tu dwór, 
albo szlachcic chłopa ratował, to należy do 
bajki. W. B.

Obrazki z prasy ruskiej.
„BUąJduRaki".’)

Kończymy dziś szereg groźnych swoją nie­
nawiścią obrazków z Hajdamaków. Wybraliśmy 
z kart tego pisma część tylko i to nie najnie- 
nawistniejszych i najbardziej podżegających, be 
te konfiskowała prokuratorya państwa i chociaż 
prawie wszystkie następnie przez podstępne inter- 
pelacye zimunizowane zostały, nie powtarzamy 
tych, które fałszywie mogłyby być rozumiane.

Hajdamaki nie przepuszczają także naszemu 
duchowieństwu. Tak np. 00. Jezuitom poświęcają 
następujący osobny artykuł: .Wspomnienia o je­
zuickiej gospodarce tak samo nam straszne, jak 
wspomnienia napadów tatarskich. Na nieszczęście 
nie minęły one razem z Tatarami i dalej opie­
kują się nami i nie chcą wypuścić ze swojej 
opieki. Zagrabiwszy nasze klasztory Bazyliańskie, 
gospodarują dotychczas, chociaż czas reformy 
minął. Że ten zakon nie tylko n nas pozostawił 
tak słodkie wspomnienie, godzi się przypatrzyć, 
jak to inne państwa katolickie powypędzaty tych 
gawronów i nie raz, lecz 24 razy".

„Kto jak kto, lecz my, Rusini, odczuliśmy 
dobrze na sobie ich przewodnią ideę i dziś od 
czuwamy. Przypominamy patryotom, którzy w r. 
1883 protestowali przeciw grabieży naszych mo- 
nasterów, że czas tę sprawę na nowo poruszyć. 
Ty zaś ruski chłopie d iwaj swoją krwawicę da­
lej wszelkim zamaskowanym Jezuitom,siostrzycz­
kom i łacińskim księżom, niechaj budują na two­
jej ziemi dalej twierdze, kościółki, żeby ciebie 
prędzej wypędzili z twej pradziadowskiej ziemi. 
Wszystkie narody już ich dobrze poznały".

W artykule: .Do chwili obecnej"(w nr. 28.) 
pisze się znowu w sprawie przesilenia namiestni­
kowskiego: .Stokroć lżej nam zgodzić się na 
rząd w o j s k o w y ,  na jakiego Albori'ego albo 
Galgoczego, niż na najidealniejszego l a c k i e g o  
s z l a c h c i c a * .

Następuje dalszy ciąg artykułu: „Rusin —  na­
miestnikiem": .Po tak świetnym egzaminie, jaki 
złożył naród przy strajkach, powinniśmy wierzyć 
w jego siły i prowadzić do walki o to, co się mu 
należy. Rusin namiestnik należy się mu, a więc 
nie wahać się ani chwili, lecz szturmem wieść 
naród do zdobycia tego prawa; a powtarzamy, 
że on 10 ministerstw zwali, a swego nie dziś, to 
jutro dobije się. Co to za siła 70 głosów lackiego 
Koła przeciw głosom całego narodu ? 1 Posłowie 
mają siłę podatek uchwalić, ale naród ma siłę, ten 
podatek dać, lub niedać !l (sic?)

Odpowiednio do tego w artykuliku .Na 
Węgrzech naród wygrał* piszą Hajdamaki, że 
opór ludu zniewolił rząd do cofnięcia przedłożeń 
wojskowych: .Ot jak wywalcza naród sobie i dru­
gim lżejszą dolę. Jasna rzecz, że nie obeszło się 
bez ofiar i rozlewu krwi. Ale Węgrzy nie żałują 
siebie, oni wiedzą, że bez ofiar nie ma postępu!"

W artykule naczelnym (nr. 29.) pt.: .Spo­
sób walki politycznej ze strony Rusinów" czy­
tamy : „Jeżeli Lachy istotnie wierzą, albo choć 
domyślają się, że w pożarach grają jaką rolę 
inne jaszcze przyczyny, to znaczy polityczne, w ta­
kim razie dziwi nas bardzo, że ich cala akcya 
ratunkowa ogranicza się na formie sprowadzenia 
40.000 Chorwatów, wzmocneńia żandnrmeryi 
i wojska i tych wszystkich lackich manewrów 
pod komendą Kozłowskiego, ta wszystkich Je- 
auitów z biskupami na czele, a w końcu tych 
wszystkich aresztowań, zasądzeń i kryminałów. 
To przecież nie sikawki i nie woda na zlokalizo­
wanie a chyba wiatraki, które rozdmuchują bu­
rzę zemsty. A że w takiej pożodze i oni i my 
będziemy bezsilni, że jej zlokalizować wówczas 
rzecz nie możliwa, bo narodowa burza rzuca 
wtedy głowniami nie na metry ale na kilometry 
i mile, to możni tego świata powinni się dobrze 
zastanowić... Powinni zastanowić się, czy takie 
niemoralne układy z narodowymi zdrajcami i ich 
zagumienkami wraz z Buskim Selanynem, do­
prowadzi ich do pożądanego celu, gdy zlekceważą 
i pominą sam naród i jego interesy. Powinni się 
zastanowić, pokąd narodowi praewódcy mają 
wpływ na naród i są wstanie utrzymać ludowe 
masy w granicach ustaw. My nie wierzymy w do­
mysły Beform i ‘Dtienników... to tylko wiemy 
z całą pewnością, że my już nie długo będziemy 
mogli być tą groblą, która chroni przed wylewem, 
jeśli burza hegemonów nie ucichnie. Powódź na­
rodowych cierpień może nas, tę groblę, każdej 
chwili rozerwać, a wtedy już nie rozum, ani serce 
panuje, wówczas panuje groźny, nie dający się 
ująć w karby żywioł. Dlatego panowie Lachy, 
póki czas, zawróćcie z drogi I

W artykule: „Zdemaskowanie i faryzeu-
szostwo Lachów" Hajdamaki, przytaczając rze­
komą odezwę poufną, rozc.słaną do właścicieli 
dóbr we wschodniej części kraju, tak nawołuje:

• ) Wprawdzie niektóre artykuły, które tu 
z Hajdamaków przytaczamy, były swego czasu 
skonfiskowane, zostały jednak następnie przez 
interpelaoyę w radzie państwa limunisowane
i jako takie ponownie przez Hajdamaków dru­
kowane i dowolnie rozszerzane i dlatego owe
artykuły jako publicznie ogłoszone, publicznie też
zwalczamy.

„Panowie! Nic wam nie pomoże terroryzm. Nic 
wam nie pomoże faryzeuszo&two, bo naród wie, 
jaki środek ma w ręku. Jedyna rada dać to, co 
mu się należy. Terror — to rzecz głupia, to przy­
spieszenie rozwiązania — o, bo my nawet tempo 
obliczamy, kiedy ono będzie powolniejsze, a kiedy 
szybsze, a na dodatek zapewniamy was, ie  nie 
będziecie mieli tej pociechy, żeby masy narodu 
rzuciły się na swoich przewodników, bo my 
przedtem wcześnie uczyli i uczymy, ie prawa 
tylko ofiarami się zdobywa! Bez ofiar — swo­
boda, szczęście i sprawiedliwość nie przyjdzie!"

Na czele nr. 30. czytamy .Ultimatum albo 
ostatnie słowo ruskiego narodu". W sprawie 
przyszłego namiestnika tak piszą Hajdamdki: 
.Z  uwagi, że idzie tu o sprawę bardzo ważną 
w następstwa, bo o wyrównanie długoletniego 
pokrzywdzenia narodu ruskiego, dalej z uwagi, ie 
bez sprawiedliwego załatwienia tejże, dziś już za­
prowadzenie trwalszego ładu pomyśleć się nawet 
nie da, wzywamy wszystkie gminy i ruskie towa­
rzystwa, żeby bezzwłocznie wysłały do central­
nego rządu na ręce ruskiego klubu we Wiedniu 
nasze ogólne narodowe ultimatum: (aby namie­
stnikiem mianowano Romańczuka, Oleśnickiego 
albo Waailkę, a w razie gdyby to było niemożli­
we: arcyksięcia lub jenerała z dodaniem Rusi­
nów zastępców w administracyi i w Radzie szk. 
kraj.) Bez tego przywrócenie w Galicyi ładu jest 
niemożliwe I*

W  artykule: .Duchowna żandarmerya" na­
padają Hajdamaki na duchowieństwo łacińskie. 
.U  nas łacińscy żandarmi duchowni nie to za 
socyalizm, ale macierzystą, rodzoną mowę nie 
dają rozgrzeszenia. A spowiedzi używają nie na 
moralną poprawę, ale na naukę ojczystej zdrady. 
Niczem u nich pijaństwo, niczem złodziejstwo i 
rozbój, bo u nich najcięższy grzech, gdy Rnsin 
twardo trzyma się macierzystej, ruskiej mowy. 
Przeciw mowie ruskiej urządzają misye, a nawet 
lwowscy „arcybiskupi" i we dwójkę, dla większej 
siły jeźdź1 li zeszłego roku po Podolu i używali 
swojej powagi na tc, ażeby „Rusinów" łac. 
obrz. skłaniać do wyrzeczenia się swojej ruskiej 
mowy".

„A  co więcej, to to, że jeden i  tych arcy­
biskupów w czasie wizytacyi zeszłego roku do­
wiedziawszy się, że w kaplicy są także gospoda­
rze gr. obrządku, kazał im z kaplicy zabierać się.
I ci ludzie mają odwagę zwać się sługami Chry­
stusa i jego uczniami. Chyba, że są następcami 
Judasza, bo tak jak on zdradzają Chrystusa Zba­
wiciela, wszczepiając w masy narodową zdradę.

„Dla żydowskiej szlachty, uczonych i faryze­
uszów zdradził Judasz Chrystusa; dla szlachty, 
hrabiów, magnatów zdradzają naukę Chrystusa 
łacińscy księża Ale jak zdrada Judasza była po 
trzebna dla zmazania grzechu pierworodnego, tak 
zdrada tych jego uastępców potrzebna, żeby tym 
otumanionym łacinnikom otworzyć oczy, że uui 
tacy sami Rusini, jak ich sąsiedzi gr. obrządku".

Z kół konserwatorów.
Za inieyatywą Kola konserwatorów Galicyi 

wschodniej oba galicyjskie Koła konserwatorów 
postanowiły urządzić w czasie Zielonych Świąt 
w r. 1904 Zjazd konserwatorów. Jako miejsce 
zjazdu obrano Przemyśl, ponieważ poprzednie 
zjazdy odbywały się we Lwowie i w Krakowie, 
a także ze względu na mnogość zabytków histo­
rycznych i artystycznych tego miasta, bliskość 
zamka w Krasiczynie, oraz Balic i Moczerad, 
gdzie w zeszłym roku dokonauo ważnych dla ar­
cheologii i prehistorii odkryć. W czasie zjazdu 
wygłoszone będą referaty, które później zostaną 
opublikowane jako wspólna księga obu Gron kon­
serwatorskich. Referaty te dzielić się mają na 
dwie kategorye: jedną o znaczeniu ogólnem, o- 
bejmującą sprawy inwentaryzacyi, stosunku do 
komisyi centralnej i t. d., drugą o znaczeniu lo- 
kalnem, odnoszącą się do historyi zabytków hi- 
storyczno-artystycznych Przemyśla. Projektowa- 
nem jest też wygłoszenie popularnego odczytu o 
Przemyślu dla szerszej publiczności. Dla obmy­
ślenia szczegółowego programu zjazdu wybrało 
Koło komisyę, złożoną z pp.: dra Korzeniowskie­
go, dra Papóego, dra Łozińskiego i dra Siemi­
radzkiego.

Koło konserwatorów Galicyi wschodniej 
przyjęło z zadowoleniem do wiadomości, że „So­
kół" czortkowski powziął zamiar zakupienia od 
Sióstr Miłosierdzia ruin tamtejizego zamku, prze­
znaczając na ten cel sumę 4.000 k. gotówką.

Koło, w przekonaniu, że jest to najlepszy 
środek uratowania zamku od zniszczenia, przy­
rzekło poprzeć tę sprawę usilnie wobec władz 
kompetentnych. „Sokół" przyjąłby na siebie obo­
wiązek utrzymywania zamku w należytym stanie, 
a spodziewać się należy wobec zainteresowania 
■ię miasta i okolicy sprawą restauraoyi zamku, 
że ofiarność publiczna przyjdzie mu z pomocą w 
wypełnianiu tego zadania. Najrychlejszej naprawy 
wymaga baszta wschodnia zamku, którą już w 
roku zeszłym przy pomocy zasiłku Koła zrekon­
struował miejscowy architekt, p. Jan Bielański. 
Oprócz trzech szkarp oporowych naprawiono 
mianowicie częściowo mury, prsysklepiono okna, 
zaciągnięto ankry, wyrównano mury aż pod gzems 
i przykryto je daszkami. Jeżeli się rychło do dal­
szych robót nie przystąpi, zachodzi obawa, że to, 
co dotąd zrobiono, zmarnuje się zupełnie. Wobec 
tego Koło przeznaczyło ze swych funduszów, po­
dobnie jak w roku poprzednim, na restaurację 
baszty wschodaiej 200 kor., które będą wypła­
cone do rąk dra Karola Wągrowskiego, zajmu­
jącego się gorliwie sprawą konserwacji zamku.

Staraniem i kosztem Koła konserwatorów 
odnowionym został biust, znajdujący się w ko­
ściele w Nawaryi, rzeźbiony w połowie w. XVIII. 
a przedstawiający prawdopodobnie fundatora ko­
ścioła, Rocha Wienawskiego, który zmarł jako 
zakonnik. Zdaniem referenta prof. dra Antonie­
wicza i art. mai. Ktthua, który zajął się restau­
racją popiersia, było ono pierwotnie w drzewie 
rzeźbione i grubą warstwą kredową pokryte, pó­
źniej zaś, w każdym razie przed stu laty, prze­
malowano je po raz pierwszy i wtedy prawdo­
podobnie dodano twarzy śmieszne wąsy ; habit 
był posrebrzony, a łańcuch złocony, w wiszącym 
zaś na piersiach medalionie znajdowały się wi­
docznie relikwie czy wota, których obecnie brak. 
Ponieważ pierwsze farby popękały, przemalowano 
później biust po raz wtóry, ale wadliwie, użyto 
bowiem przy złoceniu zbyt mało kleju. Przy 
obecnem odnowieniu posrebrzono habit, pomalo­
wano włosy, twarz zaś zmyto spirytusem terpen 
tynowym i przemalowano artystycznie, usuwając 
humorystyczne wąsy

Wskutek zawiadomienia starostwa w Bu- 
ozaczu, iż starożytna cerkiew w Jezierzanach ad 
^arysz ma być zDurzoną, udał się konserwator, 
prof. dr. Siemiradzki na miejsce, celem dokona­
nia zdjęcia fotograficznego tej cerkwi i zbadania 
bliższego tego zabytku. Mała drewniana cerkiewka 
Jezierzańska jest zbudowaną z ledwie ociosanych 
dyli dębowych, o ścianach jeszcze zdrowych, 
ale uszkodzonej i grożącej zawaleniem kopule. 
Budynek nie przedstawia pod względem artystycz­
nym żadnej wartości, podobny zresztą do zwykłych 
wiejskich cerkwi podolskich. Wobec zupełnego

braku jakichkolwiek dokumentów i aktów dawnych 
w kancelaryi cerkiewnej, musi się poprzestać na 
wiadomościach ustnej tradycji. Według opowia­
dania sędziwego parocha — cerkiew w Jezie­
rzanach ma być współczesną z założeniem samej 
wsi, zbudowanej — jak głosi podanie — przez 
hetmana Stanisława Rewerę Potockiego dla 
ochrzczonych jeńców tatarskich po bitwie pod 
Monasterzyskami. Prawdziwości tego dowodzi 
typ znacznej części ludności tej wioszi Zdaje się 
jednak, że cerkiew jest od założenia wsi później­
szą, gdyż istniała cerkiew inna, dzid zupełnie 
usunięta, na cmentarzu, w miejscu, gdzie stoi 
dzisiaj nowtt kaplica cmentarna; z cerkwi 
tej pochodzi obraz: „Uspenije boborodycy", 
przechowany w bocznym ołtarzu cerkiewki Jezie- 
rzańskiej.

Wnętrze cerkwi, budowanej w krzyż, nie 
przedstawia wcale ciekawych szczegółów; obrazy 
ewangielistów naokoło kopuły i wielki obraz św. 
Michała wśród barokowego ornamentu tamże — 
są malowane wprost na deskach kopuły i tak 
zniszczone, iż ocalić się nie dadzą. Obrazy te 
dość dobrego pendzla, są prawdopodobnie młod­
szej daty. — Cerkiew w Jezierzanach nosi zna­
miona byłego kościoła łacińskiego, nie posiada 
bowiem ani ikonostasu, ani carskich w rot, tylko 
ładny główny ołtarz w stylu barokowym, datują­
cy « ę  prawdopodobnie z końca XVII. stulecia — z 
wyjątkiem nieudolnych malowań kolumnady — 
wcale dobrze zachowany. Kóio konserwatorów 
uchwaliło udzielić zezwolenia na rozebranie cer­
kwi w Jezierzanach z zastrzeżeniem, aby główny 
ołtarz oraz „Uspenije* zostały umieszczone w 
przyszłej, nowej cerkwi.

Konserwator, dr. Fr. Papće,'oglądnął miejsce 
hołdu wołoskiego z roku 1485 „ua Kozaczówce" 
pod Kołomyją i stwierdził, że otoczone jest nale­
żytym pietyzmem. W myśl życzenia burmistrza 
m. Kołomyi, p. Bronisława Witosławskiego, zamó­
wiono w miejsce zniszczonej nową tablicę mar­
murową do obelisku, który staraniem obywatel: 
Kołomyjslach, a w obecności konserwatora, śp. 
Mieczysława Potockiego w roku 1877 „na Koza- 
uzówce był postawiony. Tablicy marmurowej 
ze złotym napisem dostarczył zakład rzeźbiarski 
p. Ludwika Turowicza we Lwowie, który ją wy­
konał pod kierownictwem konserwatora, dra Pa­
póego. Wielkość tablicy wynosi 78X47 cm., na­
pis brzmi:

TU NA TEM MIEJSCU 
KAZIMIERZ JAGIELLOŃCZYK 
KRÓL POLSKI, W. X. LITW Y 

PRZYJMOWAŁ HOŁD WIERNOŚCI 
OD STEFANA HOSPODARA MOŁDAWII 

15 WRZEŚNIA 1485 R.

KRONIKA.
Lwów, dnia 18. Lipca 1903 

K a l t a d u  4Tk.
-  Gr.W  niedzielą 19 lipoa Wincentego a Paulo, 

kat. by-oDa Weł. — Kai. slow. Wodzisław*.
Wsohód słono* d'25 Bach. 7-49.
W poniedziałek 20 lipoa. Gsesława i Knsyaaa - 

Gr. kat. Ftomy Prep. — Kai. slow. Bogna św.
Wschód słońca 4-26, saouód 7'42.
We wtorek 21 lipca Praksedy Panny. — Gr. kat 

Prokopya. — Kai slow. Stosławi i D.
Wschód ałońoa 4*27, saohod 7*41.
We środę 22 lipca Maryi Magdaleny, — Gr. kat. 

Pankratya. — Kai. slow. Bolesława.
Wsohód słońca 4-23, zachód 7-40.

do
do

—  Mlnltter rolnictwa BloYonelll odbył wczo­
raj inapekoyę w Radowoach na Bukowinie, poczem 
wyjechał do Putny.

=  Marszałek St hr. Badenl, powrócił z Wie­
dnia. Zabawi jednak we Lwowie tylko czas krótki 
dla załatwienia bieżącyoh spraw i zaraz odjedzie 
do Radsiechowa na czterotygodniowy nrlop.

— Z krakowskiej Akademii umłejętucścl. Ce­
sarz zatwierdził wybór profesora uniwersytetu Bo­
lesława Ulanowskiego na generalnego sekretarza 
Akademii umiejętności w Krakowie na przeoiąg 
6 lat.

— Zapiski osobiste. Radca dr. Alfred Zgórski, 
dyrekter Banka kraj., wyjechał dziś za 6-tygo- 
dniowym urlopem do Maryenbadn.

—  Rada szkolna krajowa zamianowała nauosy-
oielami s kół 1 klasowych: P. Naohlikową w Mu 
kumowie, S. Kocana w Cbiszewicacb, M. Piątko­
wską w Trremeśnie, B. Probulską w Pyohowicach, 
J. Nikorowioza w Tndorowie, S. Boratyńskiego w 
Gródka, E. Bieniasrewską w Kijowcu, K. Micha- 
łowiczową w Bujanowie, W. Dnbasa w Kalemb - 
nie, E. BielatoWiozównę w Borku star., Z. Łucz- 
kiewiczównę w Rehbnrgu, S. Władyohównę w 
Kutkowcaoh, J. Teppera w Palikówce, J. Ławrowa 
w Babuohowie, J. Koguta w Kamieniu, J. Hor- 
dyńskiego w Tataraoh, M Hryhorcównę w Nazor- 
nie, A. Godziową w Brzeńawie, A. Jesionka w 
Gorzkowie, M Doroźyńslriego w Targowioy, Kar. 
Malawskiego w Lipicy dolnej, W. BierozyńsKą w 
Bledziujowioaoh.

Rada szkolna krajowa przeniosła J. Sendeo- 
kiego z Pudhajec do Cieszanowa, C. Baranowską 
z Płas>owa do Lndwinowa, A. Ciohoekiego z Ta- 
dania do Tetewozyo,. H. Adwentowską z Zakliozy 
na do Łagiewnika, M. Cordellównę z Koziowa 
Korostowa, F. Dąbrowieokiego z Średniej Wsi 
Uhereo minerainyoh.

— Mianowania. Lekarz zakładu karnego we 
Lwowie, dr. Kazimierz Berezowski, otrzymał ad 
personam V III. kl, rangi.

Kjronlka lwowska.
=  Z uniwersytetu lwowskiego. Uroczyste na­

bożeństwo z powodu zakończenia wykładów w bie­
żącym rokn akademickim odbędzie się w ponie­
działek dnia 20 bm. o 9 rano w kościele św. Mi­
kołaja.

=* Slub. Dziś o godz. 11. przed południem 
w kośoiele 00. Jeznitów ks. arcybiskup Weber 
pobłogosławił związek małżeński dra Stanisława de 
Mozing, lekarza pułkowego w kadeckiej szkole 
z p. Olgą Dziwińską, oórką prof. politechniki, dra 
Plaoyda Dziwińskiego. Kościół był przepełniony 
publicznością, w gronie gości weselnych zjawiło 
się bardzo wicie wybitnych osobistości. Na ohórze 
śpiewa! chór „Eoha* Wzdłuż kościoła tworzyli 
szpaler wyohowankowie kadeckiej szkoły. Po ślubie 
odbyło się wspólne śniadanie w domu rodzioów, 
poczem państwo młodzi wyjechali w podróż poślubną 
na południe.

Dziś o godzinie 12. w południe odbył się 
w kośoiele św. Mikołaja ślnb panny laabeK 
Kretsohmerówny, oórki p. Karola emer. radcy wyż. 
sądu i Michaliny z Eokhardtów d’Eckshardtburg 
Kretsohmerów, z p. Wiktorem z Kalinowa Kalinow­
skim, synem śp. Zenona i Erazminy z Komar- 
Gaokioh Kalinowskich.

=  Z politechniki. Pan Karo! Rentt złożył 
drugi egzamin państwowy na wydziale ohemii te- 
obnioznej.

=  Szajka złodziei. W ulicy Zielonej 1. 63 
aresztowano dziś szajkę złodaiei, która ma na swem 
•umienia wiele grzechów. Znajdował się między 
nimi Edward Łojewski, przedstawiający się r.a

fryzyera Rewikowskiego, dalej znany złodziej Źy- 
gulski, a nadto podejrzane niewiasty Kurylakówna 
i Podolczakówna. W pomieszkaniu tej szajki za- 
kwestyonowano cały stoe witrychów i rewolwer.

=  Zjazd młodzieży ruskiej. Dnia 15. bm od­
był się we Lwowie zjazd młodzieży ruskiej z całej 
Anstryi. Niedopuszczeni na takiż zjazd przedstawi­
ciele prasy polskiej (oprócz socyalistycznej) w tym 
rokn nie próbowali się już nań dostać, że zaś o 
jego rezultatach milczy dyskretnie Diło, musimy 
ograniczyć się do wiadomości, podanych przez Hą* 
łyesanina.

Już przed zjazdem zaznaozyła się niezgodność 
różnych odłamów młodzieży rnskiej. Buałan miano­
wicie wydrukował następujące oświadczenie akade- 
mików-teologów: „Z powodu, i i  projektowany wiec 
zwoływany jest bez porozumienia się z nami, nie 
możemy przyjąć w nim ndziału czynnego, a tern 
samem postanowienia jego nie mogą być dla nas 
obowiązuj ącemi".

Takie oświadczenie zabolało bardzo młodzież 
świecką, której opinii dało wyraz w nadesłanym 
artykule Diło.

Bolejąc nad faktem odosoDnienia młodzieży 
duchownej od świeckiej, jakie zaznaczyło się w 
w ciąga ostatniego roku, Diło  wypowiada obawę, 
aby odosobnienie to me doprowadziło do zupeł­
nego zerwania węzłów między dachowieńsłwem i 
narodem.

Obecny system wychowania w seminaryum 
gr. kat., według słów rektore Gbomiszyna, zmierza 
do tego, aby wyemancypować duchowieństwo a pod 
wpływów świeckich; otóż w tej tendencyi widzi 
Diło niebezpieczeństwo rzucenia młodych wyoho- 
wańoów „na pastwę klerykalizmu" (?). Teologowie, 
według słów Diła, rozumieją doskonale, że jedyny 
dla nich ratunek „od upadku uczucia narodowego 
znajduje się poza murami seminaryum*, aie od u- 
działu w wiecu powstrzymywała ich obawa wy­
kluczenia.

Wychowawcy młodzieży duchownej starają 
się według Diła  rozwinąć w niej „poglądy wrogie 
narodowości i wprost przeciwne postępowi", jedy­
nie ścisła łączność z młodzieżą świecką mogłaby 
ją od tych zgubnych wpływów nobronió.

Jakiekolwiek były powody abstynenoyi mło­
dzieży teologioznej od ogólno-austiyackiego wiecu 
młodzieży ruskiej — faktem jest jednak, że u- 
działu w nim teologowie ruscy nie wzięli Cały 
ten wiec zresztą według K a lie  aninc skończył się 
fiaskiem i dlatego to prawdopodobnie ani Diło 
ani Buałan nie pospieszyli się ze sprawozdaniami
0 jego rezultatach. Liczba uczestników wiecu nie 
dochodziła nawet 200. Narady młodzieży przyjęły 
odraza charakter zajadłej kłótni z powodu osobistych 
sympatyj i antypatyj.

Skończyło się na zupełnym rozłamie „rusko- 
nkraińskiej" młodzieży, która rozpadła się na dwie 
grupy: demokratyozno-narodową i sooyalistyczną. 
Wiec postanowił między mnemi wobec wyboru na 
rektora ks. Fiałka podjąć na nowo walkę na uni­
wersytecie lwowskim. HuHczanilt nie podaje jednak, 
czy postanowienia takie przyięły obydwie grupy 
zgodnie (a w takim razie gdzie rozłam?), ozy też 
jedna tylko i która mianowioie. Przy końcu wiecu 
jeden z przedstawicieli młodzieży socyalistycznej 
zadeklarował, że jego przekonaniowi przyjaciele 
zakładają nowe towarzystwo akademickie (dotych­
czas jest ich dwa: moskalofilski „Druh" i ukraiń­
ska „Akademiozna Hromada*), gdyż nic chcą mieć 
nic wspólnego z młodzieżą demokratyczno - na­
rodową.

Taki przebieg, według Ualictaniua, miał te­
goroczny zjazd młodzieży rnskiej.

K ron ik * lintjowa.
Pożar W urzędzie podatkowym. W Stanisła­

wowie w środę dnia IB. bm. powstał z iście zaga­
dkowych przyczyn ogień około 91j i  rano w urzędzie 
podatkowym. Zapaliły się na dole pod oknem, wy­
soko nad ulicą leiącem, papiery, znajdujące się w 
pokoju, gdzie jest skład druków, tabele płatnioze, 
akta należytościowe, księgi likwidacyjne, dzienniki 
główne. Ogień, kiedy go spostrzeżono, był już tak 
silnym, że nawet drzwi ze szafy, okno i ławka aię 
•paliły. W  tym pokoju jest także skład zastawów 
podatkowych a do tego nie jest wcale sklepiony, 
tak, ie gdyby ogień był silniejszy, z pewnością 
spłonęłaby i registratnra nad tym pokojem leżąca.

Zbrodnia w Zakopauem. Bliższe szczegóły 
tej zbrodni, o której wczoraj donosiliśmy, eą nastę­
pujące: We środę 15. bm. kosił siano śp. W. 
Czerniak nad Strążyskami. Otóż mordercy postano­
wili sprowadzić Czerniaka z łąki do lasn Gronik, 
uwiadamiając go, ie ktoś scim. mu drzewa w lesie. 
Faktycznie mordercy śoinaii drzewa, ale nie w celu 
kradzieży, lecz w celu zabarykadowania przechodn 
między drzewami. Drzewa nadcinano w wysokości 
1. metra od ziemi, następnie naginano do ziemi
1 w ten sposób zatarasowano wszelkie przeohody 
między drzewami. Mordercy wiedzieli, ie Czerniak 
będzie szedł od strony łąki — więc baryery 
z drzew były od zaohodu północy i południa. Za 
pniakiem czatowa! ukryty skrytobójca i gdy zo­
baczył w zasadce Czerniaka, strzelił. Stwierdza to 
obdarcie kory na drzewie przez kolę. Jak świadczą 
ślady krwi, Czerniak uciekał w kierunku do Kuźnio.
W połowie drogi o jakie 20 kroków leży kapelusz 
zamordowanego, na ziemi widać nie zaschnięte 
krople krwi ludzkiej — niewinnie przelanej — 
a twarzą do ziemi leżą zwłoki śp Czerniaka w ka­
łuży krwi, przykryte kawałkiem pluchty góralskiej. 
Widok straszny. Głowa rozbita obuchem siekiery, 
rany mają po kilka cali, ręoe wprost siekierą po­
siekane. Sp. Czerniak liczył lat 50, był chłopem 
barozystym. Zwłoki Czerniaka znalazł przypadkowo 
jeden ■ gości, wraoając z gór.

Do lasn wędrują niezlioione tłumy ludności 
i gości. Wszędzie wzburzenie, albowiem nawet za 
czasów osławionego zoójnictwa na Podhala nie było 
wypadku, aby nad ofiarą morda się pastwiono. 
Jestto jedna i  najohydniejszych zbrodni. W  na­
stępstwie gonitwy za groszem wyrodziło się ła­
komstwo wśród powstającego sztucznie mieszczań­
stwa góralskiego w Zakopanem. Otóż to łakomstwo 
było pierwszą przyczyną zbrodni w lesie Gronik. 
Ojciec śp. W  Czerniaka był bogaozem, a Jędrzej 
Gronikowski (Pyskos) miał córkę jedynaczkę Wiktę 
z tysiącami. Aczkolwiek stary Giemiak wiedział, 
że dziewka (Bronikowskiego żle się prowadti, przez 
łakomstwo zmusił syna W. Czerniaka do ożenku 
z Wiktą Pyskoś Gronikowską. Było to przed 16 
laty. Śp. W. Czerniak usłuchał ojca, Wiktę ladaoz- 
nioę poślubił, ale od ołtarza do Wikty nie poszedł. 
&p. W. Czei uiak wziął sobie gospodynię, mieszkał 
z nią „na wiarę", jak to mówią Wikts dobierała 
sobie co tydzień świeżych Kochanków, a ojcowie 
Wikty cieszyli się z tego Ostatnim kochankiem 
Wikty Pyskoś Gronikowskiej (Ozaruiakowej) był 
Józef Sobczak Cekns, 25 letni uriopnik, bez zajęcia, 
pozostająoy na utrzymaniu Wikty Pyskoś. Kiedy 
śp. W. Czerniak doczekał się dzieci z gospodynią, 
czynił usilnie starania o rozwód, a to w cela 
poślubienia gospodyni, aby dzieoi na całe żvcie 
me zostały „besiami". Starania jego nie od ały 
skutku. Sp. Czerniak nosił więc w serca żal do 
ojoów, że go z łakomstwa ożenili z ladacznicą, 
a następnie, że nie uzyskał rozwodu. Z drugiej 
strony Wikta Pyskoś Gronikowską z amantami 
swymi godziła na życie Czerniaka.

, . , Policzna jednogłośnie stwierdza, iż
skrytobójcą był Józef Sobozak Cektu w porożu-

mieniu z Wiktą Pyskoś. Zbrodnia była wykonaną 
■ rozmysłem w sposób wyrafinowany, tak iż niczem 
wobec niej jest sabicie W. Gewonta Kujona przed 
dwoma laty w Zakopanem przez Jędrzeja Obrocktę. 
Wiktę Pyskoś aresztowano, Józef Cekns (biegł. 
Spólników śledzą.

Z WadowK donoszą, że po 4-dniowej wpra­
wie apelacyjnej zapadł w tamtejszym sądzi, w min 
nej sprawie oświęcimskich agenoyj emigracyjnych

y f  “t  °CZeSjf Lkonoa8yi P*™ęZofię Biesiadeoką na 80 koron grzywny, a byłej?’  
jej pełnomocniku na 50 koron. Równocześnie skL 
zano za to samo przekroczenie urzędników biura 
na takąsamą grzywnę. Pomimo wywodów proku­
ratora wykazującego, że agenci polioyjnl bvli 
czy mii w interesie Misslera, trybunał dli brała 
konkretnych faktów zatwierdził wyrok uwalniziacT 
takie agentów policyjnych, wydany przez *ąd po­
wiatowy w Oświęcimie. Portyera kolei Północnej 
Hyóka, skazano, jako agenta biura Misslera, na 80 
kor. grzywny.

wJrtyfflMoya. Za Ołoeem Narodu 
powtórzyliśmy wiadomość, rzekomo ■ Brzesku ma­
jącą pochodzić, wedle której w Usawicy ntonac 
mwb: panna Hena Bosakówna, Stanisław Woda 
1 Jan Odroń. Obecnie Głos Narodu otrzymał od 
ojca panny Ireny Bosakównej, nauczyciel,, z ho- 
krzysk, doniesienie, że cała ta wiadomość od P0- 
czątkn do końca jest zmyśloną i najwidoczniej 
w złośliwej tendencyi do użytku redakcyi przesła­
ną zostam. Ubolewać zaiste należy nad człowie­
kiem, który w tai krytycznej chwili zdobył się na 
odwagę robienia ludziom przykrości.

Kronika, poweeeeśma.

ar 8LU!  kt  * * * * * * *  * księżniczką
Ahcyą battenberską odbędzie się z końcem sierpnia 
w Darmsztadzie w obecności rodziny 1 "królewskiej, 

Ohryatyanacesarze Wilhelma, oara Mikołaja i 
duńskiego.

§ Sułtan obory Od czasu katastrofy belgradz­
kiej sułtan jest w ciągłej obawie i wszędzie widzi 
sptzysięisnia i spisk.. Zaufanym osobom polecił 
cznwać nad książętami, a oficerom surowo zakazał, 
aby nie komunikowali się ani z książętami ani z 
ich otoczeniem. Okoio 20 oficerów zostało przenie­
sionych za karę do Arabii, Mezopotamii i Trypo- 
lisu za to, że wbrew zakazowi sułtana oddawali 
książętom ukłon wojazowy. Również ' wszystkim 
urzędnikom zakazał sułtan utrzymywać stosunki z 
książętami i kłaniać się im.

§ Napad na następczynię tronu greckiego. W
teatrze letnim, w mieście portowem Faberon, bawi 
francuska opera, na której przedstawieni!, groma­
dzi się licznie publiczność. — Dwór bywa także 
często a nawet posiądę stałą lożę. Gdy onegdaj 
następca tronu wTaz z żoną bez świty ‘ swe zwy­
kłe miejsca zajęli, otworzyły aię nagle drzwi lo ży  
i wpadł -o niej jakiś mieszczanin, przynajmniej 
juk podług etroju wnioskować można było, i z 
obelżywemi słowami i podniesioną pięgcią rzucił 
się na zsięznę. Następca tronu, Konstantyn, bro­
niąc żony, pochwycił go i uderzył nim o ścianą, 
a następnie wyrzuoił za drzwi. Odbyło się to 
wszystko tak prędko, że nadbiegający nrzęanioy 
policyjni nic innego nie mieli do czynienia, jak 
nochwyoió zrzuconego ze aohodów napastnika. Za­
niepokojona publiczność dopiero wtedy się uspo­
koiła, gdy książę zajął miejsoe przy swojej mał­
żonce i giescami saonęcał zebranyoh do zaintereso­
waniu się przedstawieniem, którego na życzenie 
księcia nic przerywane Pochwyoony napastnik zo­
stał oddany straży policyjnej. Mimo, że poznano, 
iż ma wę do c.ynienia z pijanym, zatrzymano go 
w więzienia. Następnego dnia priy śledztwie na­
pastnik nic nie mógł sobie przypomnieć. Przera­
żony zaklinał się, że nie miał żadnego złego za­
miaru. Książęca para, dowiadaiawezy się o tern, 
zwróciła się do dyrektora polieyi z prośbą o wy­
puszczenie winowajcy. Prośbie tąj zadość nosynio- 
no. Awanturnik nazywa aię Kavalarie i jest z za­
wodu ślusarzem.

S Leopold Wolfllng. Z Genewy donoezą, że 
radca rządowy w kantonie Genewy wydał rozpo­
rządzenie, którem pozwolił byłemu aroyksięoia Le­
opoldowi Wólflingowi ożenić się z p. Adamowi- 
ozówną. Oboje bawią obecnie w Genewie.

Wiadomość ta nie wydaje aię prawdopodobną*

Ze stew anyzied.
Dla dwóoń aobryoh, ule biednyoh noini (braei) 

potrzebujących konieesnie dla wzmoonisnia wyczerpa­
nych organizmów wyjechać na c»n« wakacyi ae Lwowa 
na wieś, potrzeba śrońców, których ich rodzice nie po­
siadają. Uprasza sią zatem lndzi azlaohetnemi uczuciami 
przejętyoh o łaskawe nedsełania wsparoia do Administra- 
oyi naszego pisma.

Repertuar lwozraltlego teatrz m iejskiego.
W niedzieię po raz 1-szy (wznowienie) „Gałsanduoh 

osyli Tróka hultajska* czarodziejek* krotoobwilu ze śpie­
wami w 4 aktach Neatroya,

W poniedziałek nie będaie1 przedstawienia.
We wtorek „Wdowa z Malabaru“, indriaka ona. 

retkL w 8 aktach He /ego,
We środę „8łodka dziewczyna* 

taoh Henryka Beinhardsa.
We czwartek „Druciarz", operetka w 

Lehara.
W  piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotą „Piękni, z Nowego Jorku" amerykańska 

operetka w 4 akt. G. Kerkera.
W niedzielę „Straszny dwór* op. w 4 akt. 8t mi­

ała wa Moniuszki.

Repertuar Teatru  Lwowskiego w K rya ley .
W niedzielę. „Kładka* komedya CJroizzeta.

operetka w 8 ak- 

6 aktach

całego świata.
(Donieilenir telegraficzne.)

B a d a p e s s t  18. lipca. Przeciw jednemu 
z sędzio* komitatu aradzkiego, który odmówił 
przyjęcia telegramu wiedeńska, polieyi, ponieważ 
ułożony oył w języku niemieckim, wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne, gdyż sprzeciwiało się to 
umowie obu rządów, na podstawie której władze 
mają przyjmować pisma urzędowe ber względu 
na to, czy są one w języku niemieckim, czy wę­
gierskim wystosowane.

T e m e u w a r  18. lipca. Wczoraj przedpo­
łudniem na podwórzu pałacu biskupa Nemetha 
wybuchły 3 patrony, używane przez wojsko do 
ćwiczeń. Patrony te dostały się tam przypadko­
wo z pobliskich roszar, a wybuch nie wyrządził 
żadnej szkody

W aagy iiig ton  18. lipca. Według wykazów 
statystycznych liczyła flota Stanów Zjedn. w ze­
szłym roku 25.000 osaay, z których jednak 
czwarta część, bo 4.600 zdezertowało.

<* h r y z k y a u it  18. lipca. Podczas odwie­
dzin króle w Digermulen (norweska prowincyu 
Nordland) zawalił się most do lądowania. Okoio 
sto ludzi wpadło w wodę, wielu jest nawe t cię­
żko pokaleczonych, ale nikt nie zginął.

i

k tan  paw ietrm a. (8pr*woid,uile oautnlnej su»- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i zuatryackiob kolei 
państwowych.) Dnia 17 lipo* 1908 o godzinie 7 rano 
Oieraiowoe +  —, Tnrnopol +19 8, Lwów +19 8, Skole 
•■ł 18*9, Priemyśl—*, Jarosław+19-8 Tarnów-r23’7. Nowy 
Zagór* +19*4, Kraków +20-2, Praga v 20-4, W iedeń -ł-321, 
Semmering +17*4, Badapesst +21*7, Isóhl 4-21*4, ELira 
+22*3, Trywt +23*4 Oelzyosz*.
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M A Ł Y  F E J L E T O N .

Z ddeeięeyeh lat Leona XT¥¥.
W Carpineto Romano, starożytnem mieście 

Wolaków, złożyła Opatrzność kolebkę Leona XIII. 
Pochodzenia z Cortony, rodzina Peccich do pierw­
szych początków XIV. stulecia stale zamieszki­
wała Sienną. W  tym to czasie wygnani rozterką 
domową, przenoszą się Hrabiowie Pecci do pań­
stwa kościelnego i obierają siedzibę w uroczem 
ustroniu wśród gór wolskich.

Około 1800 r. Ludovic Pecci, ojciec przy­
szłego papieża, otrzymuje od książąt Borghóse 
dyplom naczeluogo wodza feodalnej milicyi w po­
wiatach Carpineto, Maenza i Garignano. Liwa- 
zya Francuzów w 1809 r. wynosi go na godność 
maira Carpineto. Gdiąd jako urzędnik cywilny 
i łaskawy senior prowincyi, korzysta hr. Lud­
wik w dwóch kierunkach z niezwykłej wzięto- 
ści w kraju, poważania u możnych, z czci i mi­
łości u ludu.

Po maice, Annie rtosperi-Busi, klora ród 
swój wiodła od jednej z 12 patrycyuszowskich 
rodzin sąsiedniego rzymskiemu Carpineto Cori, 
urodził się Leon XIII. potomkiem słynnego try­
buna Cola di Rieuzi. Dostojny Ociec Kościoła 
wziął zatem w żyły swe i krew wielkich rowo ■ 
lucyonistów.

Usiłowano tym dalekim atawizmem tłóma- 
ezyć zdecydowaną dympatyę papioża do demo 
kraoyi. Nie sądsę jednak, aby było rzeczą poży­
teczną, szukać wyjaśnienia w sprawach nauki 
wątpliwej i pełnej tajemnic ala kwesty* która 
łatwo znajduje wytłómaczenio w osobistym ge­
niuszu papieża.

Z małżeństwa hr. Ludwika z Anną Prosperi- 
Busi urodziło się siedmioro potomstwa: Karol, 
Anna Marya, Kat&rryna, Jan Baptysta, Józef, Je 
achim-Wincenly-Rafael-Ludwik (2. marca 1810 r.) 
i Ferdynand.

Jan Baptysta ozenu się i doczekaf kilku sy­
nów. Dzięki jemu, choć reszta rodzeństwa wy­
marła, nie zostawiając rodzeństwa, ród Peccich 
nie zgaśnie ze śmiercią Leona XIII.

Nieporządki, jakie wniosła w granice Italii 
rewolucya, nadwyrężyły znacznie wiele fortun 
magnackich. I rodzina Peccich nie unikła również 
przykrych ekonomicznych następstw pamiętnej 
klęski. Rodzice Leona XIII. zmuszrui więc byli 
nie szczędzić praw dziwy en ofiar, chcąc synom 
swoim, zwłajzeza Józefowi i Joachimowi, dać od­
powiednie wychowance.

Hrabina Anna byli na szrzęście kobietą nie­
porównanej inteligencyi i rzadkich cnót chrześci­
jańskich. Zainiasl daremnie narzekać na złość 
ludzką i ciężkie doświadczenie losu, oddała się 
c&łem sercem pracy, która niebawem zapewnić 
jej miała dochody, których odmawiała ..trumna 
fortuna rodzinna. Tymczasem Józef i Joachim 
wzrastali pod czuj nem okiem kochającej matki.

Hr. Ludwik, przechadzając sit pewnego dnia 
w towarzystwie małego Nina na wyżynach Cai- 
pineto, upuwiada p. Boyer d'Agen, wskazał 
dziecku miejsce, gdzie niegdyś wznosić się 
miało miasteozlrc Aąuino, a iiieco niżej Monte 
Cassino.

— Oto Aąuino — rzekł Joachim — gdzie 
doktor św. Tomasz się urodził... i Monte Cassino, 
gazie nauczył się czytać i pisać Ojczulku, czy 
pójdziemy tam także uczyć s ę pisać i czytać, 
jak on?...

Od kogóż to, w wieku tak wczesnym, Jo­
achim Pecci nauczył bię wówczas uwielbiać te­
go, którego razu ał później „arch-mandrytą teo­
logów"?

Tego dnia hr. Ludwik powrócił z chmurą 
na czole do pałacu Peccich. Życzenie, które wy­
raziło dziecko, aby módz nauczyć się pisać i czy­
tać jak św. Tomasz drażniło go On inną w wy 
obrażD' swojej snuł przyszłość dla ukochanego 
Nina.

— A ja — rzezi z ciężkiem westchnieniem 
do żony, — chciałem go zrobić generałem!

—  A więo pozwól mu zostać papieżem — 
odpana hrabina Anna...

W krótce polem ojciec i matka, zadając 
gwałt wspólnym swoim pragnieniom, powzięli 
wielkie postanowienie: aby Józefa i Joachima wy­
słać na studya do zakładu OO. Jezuitów w Vi- 
terbo. Na rok przed umieszczeniem w szkole, 
chcąc oswoić dzieci z pobytem w obcem miejscu 
pomiędzy obcymi ludźmi, odwieziono obydwóch 
chłopców na kilka miesięcy do stryja ich, Anto­
niego Pecci, do Rzymn. Po tej prośbie dopiero 
Józef i Joachim oddani zostal: pod opiekę zakonu 
Towarzystwa Jezusowego.

Łatwiej, niż tkliwa matka, dzieci znosiły 
pierwsze chwile rozłąki. Niebawem szkoła zastą­
piła im dom rodzicielski. Odtąd wśród pracy ci­
chej poczęły upływać lata, a młodociane serce 
przyszłego Ojca Kościoła Chrystusowego na zie­
mi zwolna jęło skarbić sobie przymioty, które po 
latach wielu okryć miały chwatą przyszłego Pa­
pieża. „Światło z nieba* zaszczepiało pierwsze 
swoje jasne promienie w duszę Joachima Pecci,

We wrześniu 1824 r. wsrąpił Joach-m Pecci 
do Kollegium rzymskiego, które wówczas lica yło 
1,400 słuchaczów Pozostał w niem lat siedm, 
rozpoczynając rok rocznie studya z zapałem, nie 
słabnącym ani na chwilę. W  retoryce nauczycie­
lami byli: 00. Mircimi i Bcnvicimi i od nich to 
otrzymał już przy końcu roku szkolnego 1825 
nagrodę za wymowę i wiersze łacińskie.

Dla otrzymania pierwszej nagrody za poezyę, 
uczeń obowiązany był napisać na dany temat 
pewn<i ilość łacińskich heksametiów w ciągu sze­
ściu gouzin i naturalnie bez niczyjej pomocy. 
Jako przedmiot konkursowy wyznaczono „Ucztę 
Baltazara". Joachim niezaprzeczone odniósł zwy­
cięstwo nad kolegami: praca jego składała się 
16 120-tu wierszy i uznana została za najlepszą.

Udznaczyniom tym i nagrodom, jakie odbie­
rał młody Pecci, nie było końcu; rok po roku 
nowe tryumfy mu przynosił. W 1829 r. wybranym 
został do obrony rozprawy, streszczającej w so­
bie cały kurs filozoficzny. Był to największy za­
szczyt, jaki mógł spotkać ?0-letniego słuchacza 
Kollegium.

Podobne dysputy z dziedziny teologii, pra­
wa kanonicznego i filozofii w.elkie miały znacze­
nie w uniwersytecie rzymskim. Był to jeszcze zs 
bTtek więzów średniowiecznych. Niejednokrotnie 
naukowe te turnieje zaszczycał swoją obecnością 
dwór papiezki Jwiat towarzystwa rzymskiego, 
uczeni, dygnitarze kośoielm i kardynałowie, śpie­
szyli nu owe popisy młodzieży. Niezwykłej więc 
potrzeba było znajomości przedmiotu i przytom­
ności umysłu, aby śmiało módz stanąć w obec 
forum tak uostojnych i poważnych gości i przez 
sześć godzin zwalczać przeciwnika w jego jak 
najmniej* spodziewanych zarzutach.

Joachim przygotowywał °ię z zapałem uo 
tej naukowej dy*ertacyi. Praca ta jednak była 
już nad siły wątłego młodzieńca. Domowy .ekarz 
silnie zaprotestował przeciwko udziałowi Joachi­
ma w publicznej rozprawie.

Profesorowie, przekonani o dobrem przygo­
towaniu ucznia, z niechęcią przyjęli wyrok leka­
rzy, nie chcąc jednak, aby z powodu cho/oq 
chłopiec miał być pozbawiony słusznie należnej

mu nagrody, postanowili wydać publiczne świa­
dectwo niezwykłych jego postępów w nauce. 
Świadectwo to, stwierdzone podpisem przełożo­
nego Kollegium rzymskiego, do dziś dnia prze­
chowuje się w rodzinie Peccich.

Jeden z kolego# Ojca św. z Titerbo i Rzy­
mu po wyniesieniu Leona X III na Stolicę Apo­
stolską, pisał w lntym 1878 r.:

„Pamiętam dobrze nasze szkolne lata. Uwiel­
bialiśmy wszyscy Wincentego, nielylko a powodu 
wielkich jego zdolności, ale więcej jeszcze za je­
go skromność i nieskażone obyizaje. W czasie 
humaniorów rywalizowaliśmy o pierwszeństwo, 
wyznaję jednak szczerze, iż widok tsgo poważnego 
chłopca utwierdzał mnie zawsze w przekonaniu, 
se jest on najzdolniejszym i najpilniejszym uczniem. 
W czssie późaiejszych studyów w Rzymie nie 
brał udziału w żadnych rozrywkach, pogadankach, 
lub zabawach. Biurko, przy którem pracował, 
było jego światem, a ćwiczenia naukowe rajem. 
W  12-tym, czy 13 tym roku życia mówił Joachim 
Pecci po łacinie z wielką łatwością wierszem 
i prozą*.

W czasie studyów uniwersyteckich, mieszkał 
Joachim u stryja, Antoniego Pecci, w pałacjji 
Muti. Wówczas to spotkało go szczęście zbliżenia 
się do I eona XII. W  1825 r. papież ogłosił ju­
bileusz dla całego świata chrześcijańskiego. Osta­
tni przypadł był w 1800 r., w czasie, kiedy umarł 
na wygnaniu w więzieniu w WaJencyi Pius VI., 
a rozpuczyaał pełne trudów i cierpień panowanie 
Pius VII

Od tego czasu wrogie Kościołowi żywioły 
wytężały wszystkie siły, aby wyrwać wiar? z serc 
ludzkich i osłabić w nich cześć i poszanowanie 
dla religii Chrystusowej i jej Namiestnika w Rzy­
mie. Czy zaoła teraz papież obudzić tych ludzi 
z przerażającego letargu, w jaki pogrążyła ich 
niewiara? Czy posłuszni wezwaniu świętego Ojca 
Kościoła, pośpieszą do grobu apostołów 9 Pytania 
takie zadawali sobie poważni myśliciele współ­
cześni, patrząc na owo wielkie spustoszenie, jakie 
poczyniła bezbożność i słysząc zjadliwe napaści 
sceptycznej prasy

Tymczasem nadzwyczaj liczne pielgrzymki 
napływały do Rzymu. Leon XII. dawał przykład 
głębokiej pobożności. Łączył się z ludem, odwie­
dzając uprzywilejowane kościoły; osobiście doglą­
dał, aby pielgrzymi, przybywający do Miasta 
Wiecznego, znaleźli u celu swojej wędrówki od­
powiednie pomieszczenie i wygody. Pobożni piel­
grzymi długo wspominali z rozrzewnieniem 
o wie'kiem miłos.erdziu i żywej pobożności 
szlachty, ludu i duchowieństwa rzymskiego, na 
czele którego stał świątobliwy Papież.

Dni te zapisały się głęboko w sercu Joach.ma, 
Widok wychudłej, bladej postaci Leona XII. cu­
dem tylko z ciężkiej choroby do życia powróco- 
nego, a teraz z taką energią pracującego nad 
oczyszczeniem domu Bożego i odbudowaniem 
ruin, jazie w nim pozostawiła rt wolucya, wreszcie 
całe życie tego papieża i śmierć jego świątobliwa 
— dla wrażliwej i szlachetnej duszy Joachima 
pozostały na całe życie niezatartem wspomnie­
niem.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Na jednem z naj bliżtmych posiedeń Redy 
miejskiej przedłożony będzie przez prezydynm do 
nchwały projekt ustawy; jaki się ma przedłożyć 
sejmowi krajowemu, a suieii;ający niektóre posta­
nowieni.. obecnego statutu miasta Krakowa. Pro­
jekt zdąża do powiększenia dochodów gminy za 
pomocą ruraaerzenia autonomicznego prawa gminy 
nakładania dodatków gminnych do podatków rzą­
dowych i nakładania opłat i podatków gminnych 
różnej stopy procentowej 1 z systemem progresyw­
nym. Obecnie gmina uta prawo nzktadać dodatki 
wedłng pewnej oznaczonej stopy, bez systemu pro­
gresywnego.

Wylewy.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

H o m a r  18. lip^a. Poznaniowi grozi po­
wódź, woda na Warcie wezbrała. Stan 4 68 m.

Choroba Leona XIII.
(Tel. Gag. Nar.)

R r y n i  18. lipca. Wczoraj winczór przyjął 
papież kardynała Rampollę.

W ciągu dnia zjawił się spowiednik Pifferci, 
z którym papież rozmawiał dłuższy czas.

Fun';cye Derek poprawiły się, jednakże są­
dzą lekarze, ż» każdej chwili może ustąpić pole­
pszenie, a stan pogorszyć się znowu. W każdym 
razie katastrofa znowu trochę została odsunięta 
wskutek ostatniego polepszenia.

B i y n i  18. lipca. Italie donoszą, że, jak w 
Watykanie sądzą, stan papieża może jeszcze 
kilka tygodni niezmieniony trwać.

Oiornalle d'Italia aonosi, że kardynał 
Agliarfi objął w uroczysty sposób urząd wicekan­
clerza św. Kuryi.

B z j r a  18 lipca. Ajencya Stefaniego dono­
siła w« zorąj o godi. 11 mm. 20 wieczór: „Papież 
przepędził dziś może najlepszy dzień od początku 
choroby. Stan, w jakim papież obecnie się znaj­
duje, może jeszcze trwać przez pewien czas. Płyn 
w jamie opłucnej poprzednio prędko s.ę zbierał, 
w ostatnim czasie ilość jego nie zmieniła się. 
Inne części 01 gamzmu regularnie, choć bardzu 
błaho, funkeyonują".

B * y m  18 lipca. Papież wprawdzie przyj­
muje z reguł, pokarn tylko płynny, jednakże 
wczoiaj na jego prośby lekarze pozwolili mu ta­
kże dać pokarm stały.

GierwUe d} Ita lii donosi, że pogmzenie, 
I które objawiło się u papieża we środę, nie po­
stępuje dalej. W ostatnich dniach papież był tak 
osłabiony, że lada chwila obawiano się katastro­
fy. wbrew jednak oczekiwaniu pogorszenie od 
.dwóch dni nie wzmogło się. Mima to katastrofa 
ciągle zagraża.

R z f i n  Id. lipca. Dzi o 9 rano wydano 
następujący biuletyn: „W  nocy papież nie mógł
gpać  ̂ dopiero nad ranem zasnął. Oddech jest 
spokojny i nie powierzchowny, ponieważ płyn w 
jamie opłucnej zmniejszył się, Oddech 28, puls 
słaby 88, ciepłota 80 *2. Ogólny stan niezmienio­
ny*. Mazzoni — Lappom.

Pnpolo Romano donosi, że stałe polepszenie 
w stanie zdrowia papieża dawałoby nadzieję zu­
pełnego wyzdrowienia, gdyby nie podeszły wiek.

Telegramy i tefefonematy.
iytaaeya na Węgneeh.

U n a a p e s s t  18. lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego toczyła się w dal­
szym ciągu dyrkusya programowa. Przemawiali 
posłowie Mezdesby i Kaas coutru, a liberał 
Gaj ary pro, poczem posiedzenie odroczono do 
dzisiaj.

B n d a p e a a l 18 lipca. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Izby posłów sejmu przystą­
piono do wyboru nowego sekretarza Izby w 
imiennem głosowaniu wskutek rezygnacji Rat- 
kaya. 125 głosami na 180 głosujących wybrano 
ponownie posła Ratkaya sekretarzem.

W dalszym ciągu dysLusyi programowej 
przemawiało contra dwóch posłów ze stronnictwa 
Kussutha, Madaraez i Szturraann.

Z Chorwaeyl.
Z a g r z e b  18. lipca. Z polecenia władz 

“Jjęto wczoraj napisy węgierskie z dyrekcyi ko­
lei państwowej węgierskie;

Z a g ra e b  18. lipca. Śledztwo prowadzone 
przez tutejszą policyę, stwierdziło, że ostatnie za­
machy dynamitowe mają charakter poi1 tyczny. 
Celem ich była demonairacya wobec zapowie 
dzianego przybycia nowego bana 1 zmuszenie 
rządu do usunięcia tabuo z napisami węgierskimi,

Wiele osób w Zagrsebiu otrzymało listy z 
pogróżkam i, że będą na ucn dokonane za­
machy. Policya szlLs autora tych listów, ale, 
jak dotąd, bezskutecznie.

Z SerbM
B e lg r a d  18. lipoa. Urzędowo polecono 

władzom administracyjnym, aby podczas wybo­
rów do skupczyny przestrzegały najzupełniejszej 
swobody, ostrzeżono przed wciąganiem osoby 
króla do walki i agitacyi i >agiożono suruwemi 
karami za obrazę króla.

B e lg r a d  18. 'ipca Wszystkim żołnierzom 
wypłacono płace za lipiec i zaległy żołd.

W ln d e d  18. lipca. Były prezydent gabi­
netu DżorJzewić ogłasza artykuł, w którym opo­
wiada, że król Aleksander, gdy Milan sprzeciwiał 
się poślubieniu przez niego Dragi, za pośredni­
ctwem prefekta Szabatu, Andjelića kazał Kucze- 
wićowi zamordować ojca. Zamach się nie udał, 
Milan wyszedł bez szwanku, a tylko adjutam. je ­
go został ciężko ranny. Kuczę wić pc procesie 
jeszcze na szafocie liczył na pewno na ułaska­
wienie i nagrodę, ale karę śmierci wykonano z 
budzącym zdumienie pośpiechem; preljkta Andje­
lića znaleziono w kilka iv?odni później zaduszo­
nego. Gdy następnie ogłoszono sądy doraźne, 
zażądał Aleksander postawema przed sąd i uka­
rania śmiercią wszystkich radykałów. Atoli dzięki 
interwencyi cesarza Franciszka Jozefa, który użył 
pośredniotwa austro węgierskiego pełnomocniką, 
tylko jeden 1 nicL zginął na szafocie.

nprawh enkrowa.
L o n d y n  18. lipca. Wcroraj wieczór roz­

dano w parlamencie dokumenty, dotyczące uchwał 
słałej komis; i cukrowej w Brukseli, oraz sprawo­
zdacie angielskich delegatów.

Sprawozdanie to podnosi, że komisya jedno- 
głośnie oświadczyła się za tern, że niemieckie 
ustawodawstwo nie stoi w sprz czc iści z bru­
kselską konwencyą, tak samo ustawodawstwo 
austro-węgierskie, z wyjątkiem ustawy kontygen- 
talnej. Delegaci Anglii Belgii, Austro-Węgier i 
Holandyi podnosili w komisyi, że francuskie usta­
wodawstwo nie daje potrzebnej rękojmi i w spra­
wie premij pośrednich. Komisya przyjęła rezo- 
lucyę tej treści, że mimo, iż kilku delegatów pod­
nosiło, że francuski system me jest zupełnie zgo­
dny z konwencyą, to przecież sprawa ta nie. jest 
nagłą.

L o n d y n  18. lipce. Ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłosiło uchwałę konwencyi bru­
kselskiej z 20 czerwca br., zapadłą w sprawie 
austro- węgierskiego ustawodawstwa cukrowego, 
które stanęic na stanowisku ofic/alnego konty- 
gentu. Dalej ogłosiło uchwałę komisyi bruksel­
skiej z 27 czerwca odnośnie do cukru rosyj­
skiego i cła karnego, które na cukier rosyjski 
rafinowany i surowy wynosić ma 31 względnie 
19 franków za 100 kiiogr.

B e r l in  18. czerwca. Magdeburger Ztg. 
donosi, że Rosya jesaczn przed 1 . września b. r. 
przystąpi do konwencyi brukselskiej, wobec czego 
odpadną dla Rosyi trudności przy zawarciu no­
wych traktatów handlowych.

Ameryka a żydzi,
W a s z y n g to n  18. lipca. R Dsya postano­

wiła petycyi w sprawie kiszyniewskiej nie przy­
jąć, am me wziąć poa rozwagę. Odpowiedź na­
deszła telegraficznie za pośrednictwem amerykań­
skiego ambasadora w Petersburgu i została do­
uczona zaraz T-ezyientowi Rooseveltowi. Uwa­
żają tu sprawę za załatwioną.

W a s z y n g to n  18. lipca, Sektetarz stanu 
Hay oświadczył,, że zajście, wywołane petycyą 
żydowską w sprawie Kiazyniewa, zostało za­
łatwione.

P e t e r s b u r g  18. lipca. Z Pekinu donoszą, 
że Chiny pożyczyły w banku rosyjsko - chińskim 
2.000.000 taelów, a za procent dały bankowi 
przywileje w chińskim Turkestanie.

Londyn 18. lipca Pogłoska, jakoby Ame­
ryka zagarnęła dwadzieścia małycb wysp w po­
bliżu Borneo, należących do Anglii, jest mylną 
Dowódzca amerykański na Filipinach objął przez 
wy wieszenie estanda u w formalne posiada­
nie jedną większą i czternaście pomniejszych 
wysp grupy Cagayan Suia, które mocą traktatu 
paryzkiego przez zakupno przuszły z rąk hiszpań­
skich na własność Ameryki.

Rozmaitości.
£1 Degeneracya ludności w Anglii. W i«bie 

lordów toczą się ciekawe rozprawy na podstawie 
gpra rozdania komisyi o fisyuonem wychowania, od­
czytanego przez Karola of Me»tbV Wykazuje ono po­
dług staną rekrutów z r. 1902 zuaczną degene- 
rat>yę kias praoująoyoh w Anglii, kryjącą w so­

bie niewątpliwie niebezpieczeństwo narodowe. 
W rokn 1851 wynosiła ludność miejsku An­
glii i księstw Walii 8,900.000 osób przjr 
ogólnej liczbie inaności 17,027.000 liczącej 
Do rokn 1891 zmienił się ten stosnnek do tego 
stopnia, ii z 82,000.000 ludzi 77°/,, czyli 25 mi­
lionów mieszka staie w miastach głównie wśród 
złych warunków życia, które wraz z ciężką pracą 
degenerują ją. Opierają się tama tylko 1 lasy za­
możniejsze; dzieci ich ią  większe postawą i więcej 
ważą, niż dzieci nbogie. Rodziny uboższe wymierają 
prawie z regały z czwarte generacyą, co oznacza, 
że lndnoóó Londynu wymrze jeśli jej nie będą za­
silać nowe kadry z prowincyi.

Bisknp Ripon zbijając to twierdzenie, njawnit 
jednak ranty duleko boleśniejsze- Oto w ostatnich 
70 latach zmalała znacznie liczba nrodzin. W  r, 
1881 stanowiła młodzież poniżej 15 lat 36 proc. 
całej lndnośc., w 190 J rokn tylko już 82 pioo., 
co oznacza, iż ubi crir jest w Anglii o 1,100.000 
dzieci mniej, niż oyó powinno. Równia i na pro­
wincyi podupada ludność fizycznie. Na 49.000 po­
borowych było 15.000 nieiiomych do słniby woj- 
ekowej. Najbardziej j, dni k fatulnt jest ta okolicz­
ność, żc trzy czwarte oałdj ludności mieszka stale 
w miastach.

12 Wykłady liiiłożcł Różne izbcsy jut widzia­
no na Swiecie, zdawałoby się, że nic nowego wy* 
myiieó nie można. — Tymczasem Amerykr nie 
przestaje nam ndzielać coraz to nowych niespodzia­
nek. W uniwersytecie w Michigan wprowadzono 
wykłady... miłości. Nadzwyczajny profesor udzielę 
lekcyj w zalotach, kuohanin i oświadczeniach mi­
łosnych. Ciekawi rzecz, czy lekcye to odbywają 
się z demonstracyami, czy bezł

Z rynków towertwyeh.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  dma 18 lipoa,

Ceny za S0 kilogramów loco Liwów. Woluta koionowa, 
Psienioa gotowa 7*85 do 7'50, pu&uioa nowa 6 75 do 
7*00, śyto gotowe 5‘75 do 1/80, aa term. 510 do 1/8'), 
unieś obrooiny got, 5*50 do 5*80, na term. 4'50 do 4*75 
jęoimień paet. 4-50 do 4-90, jęczmień £>rowa-u, 5'— 
do 5’40, rzepak 9*50—9'75, rzepak nowy 9'25 do 
9'50, grooh puetewny 5‘75 do 6‘—, groch do gotowania 
7-50 do 8-50, wyka 4'ftO do 4 75, bobik 4-60 do 4 76, 
hreoska O'50 do 7-25, kukurudza nowa 5-— do 5.50- atari. 
6'25 do 6*50, ohmiel za 56 -rilo od 180 do 150. koniczyna 
czerwona 50-— dc 55"—, biała 40"— do 56-—, szwedzka 
40'— cio 50'—, tymotka —'— do —•—

Spirytus louu za 50 lit. gotowy 18*00 do 18*25, 
paritw Tarnopol eskontyngentowy 10*25 do 10*50.

Tak pobyt jak i podaż ograniczone, oeny więcej 
nominalne, gdyż ruoh ograniczony. — Jedynie zpirytas 
wykazuje zwyżkę.

W ie d e ń  dnia 18 lipce Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenica cizańzka 8*25 do 8*70, żyto 
stowaokie 6*80 do 6*95, jęczmień oiorzwzzi 6*60 do 7*75, 
kukurudza węgierzka 6*56 do 6*75, owie węgieruu 6*— 
do 6*20, rzepak 12 — do i2*5C, rzepak nt. sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na * re; ozen-kwieoień 
—*— do —

Usposobienie niezmienione.
Sta. powietrza: żlioznie.

B u d a p e s z t  dn, 18 lipoa. Kurs w koronach i yo 
50 klgr. Notowano psienioę uc. ~>aidzienuk rr25 do 
7*26, żyto na październik 62? do 6*26, owinr na paź­
dziernik 5*85 dc 5*o6, kukurudza aa lipiec 8*88 do 6*87, 
kukurudza na sierpień 6*82 do 6-88, kukurudza na wrze­
sień 6'85 do 6-86, na maj 1904 6'10 do 5*?.l, rzepak na 
sierpień 1180 do 1)'4G.

Oferty na pssen-oę; mierne.
Ohęd kupna: rezerwowana- 
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: gorę00.

Dział ekonomiczny.
§ „Rop? Wczoraj odbyło się we Lwowie je- 

owalne zgromadzenie Towarzystwa naftowego 
„Ropa*, będącego w Ukwidacyi. WnioseL korni- 
etu likwidacyjnego, o poniechanie pretensyj do 
Towarzystwa „Schodnie?" idrzuconc a uchwa­
lono upoważnić komitet do zawarcia ugody z tern 
Towarzystwem, poczem przyjęto propozycye ko­
mitetu odnośnie do Towarzystwa „Potok". Jak 
się zdaje, wskutek tych uchwał nie przyjdzie do 
otwarcia konkursu.

§ Nowe przepisy dla kopalń nafty. W  mini­
sterstwie rolnictwa wypracowano już projekt 
przepisów bezpieczeństwa dla kopalń wosku ziem­
nego i nafty. Projekt ten będzie ogłoszony pra­
wdopodobnie w jesieni.

Z rynków pieniężnych.
W leń fcń  In. 18 lipor. (Tel. „Omzety Non d. - 

wej*), Zamkniecie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
niu Ako; « tuztr sakł. kred. 668*—, węg. sanL_du kred, 
781*—, A nglooan .a 274 50, UniCnbanku 525*—, Bandu 
dli. krajów L^ronnyoh 411'— 3« jkw-tinu *81*50, Bo- 
dencreaitu 922—, Ghd. Banku hipot. 585*—, kol : pa*- 
etwowyoh 669*25, kolei południowej 88*—, tramwaju A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbenthn 423*—, kolei półr iodh) 
4 00, kolei czemiowieokiej 574*—, alpinj 5 te— , Bunt 

Maron rt 468'—, praskiego to warz. że] 1628'—, fabryki 
broni 850 —, tureckie ty  oniovb 856*—, oblig. węg. in- 
demniz. 96*65, renta majowa 100*45, austr. renta koro­
nowa 100*85 węg. renta koronowa 99*80, 56-let. listy tow, 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-procent. listy banku krąjowego 
9f'75, 4‘/j-prooent. listy banku kraj.w. 10225, 4-proo 
Ust; oank 1 hipc .eczntgo 98*—, 4Vi-proo. .ety banku 
hipote snegr 101*—, b-prooent. listy banku hipotecznego 
IIL ‘90, 4«] rouent. golio. oblig. propiaao. 10 ‘*25, ł-proo, 
galio. pożyozkz kraj. z r. 1893 99*80. 4-procent. poży 
oska m. Lwowa 96*85, losy turea&ie 12125, marki 117*85, 
ruble 252*75.

Berlin d. 18 lipoa. Zawnięoie giełdy. Banknoty 
austryacŁi*. Eb'25 (podług obliczenia prooentowego), Spi 
rytjs —•—, Aastryaokie kredyty 000-—, Diso. Oomman- 
dit. 000'—.

F r a n k fu r t  dn- 18 lipoa. OiełdL aograitiosnu Aa­
stryaokie nreayty 20S 80, Kolej państwowa 000*00, Alpi- 
ny —•—, Disoonto OCO OO, Li ara —*—.

P a r y ż  d. 18 upoa- Zamknięcie giełdy. Trzy pro­
centowa renta 97 ‘57. Mąza 38*05.

W i e d e ń  dn. 18 lipoa. (lukier (stale) 20 60 do 
20*60 Nafta galicyjska —*— dc — . Spirytus 42*60. 
do —*—*

LOSY.
W ied e ń  dnia 18 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) prooentowe: Austr. sakł. kr. z. obi. pi z roku 
1800 8% £79 —, Austr sak*, kr. s. obi. pr. s r. 1889 8°/0 
0OO*—, Tow. żegL na Lunaju 100 sir. 4Lj 270*00, Ure- 
gulow. Dunaju z 1PSC 100 sir. 5 °/, 277*00. Węg. Banku 
hip. po IbO złr. 4#/«i 258*—, Pokyoika serb. prem po 
100 fr. 2®/o 86*75, Tureckie obi. prem. kolej, pc 400 fr. 
121 *75. b) bez pr oenf' >ve Bud eszteńskie (Basilica) 5 
złr. 18*90, Zakł kr idyf- dla h. i p. po T.00 kor. 430.— 
Clary 40 złr. 187 —, Pof j  - iki. a., msbruka 30 złr 88 — 
Lo<iy m. Krakowa 20 zł. 79*50, PożycskL m. Lubiany 20 
zl T2 - ,  Ofea 40 złr 160 —, Palffy 40 złr. 167*-, Oze- w. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*60. Czerw, krzyżi węg. tow. 
5 złr. 20*75, Losy fund. aro. RadoUż 10 złr. 67*—, Salina 
40 złr, 224*—, Pożyozka Saloburgeka 20 złr. 78*—, Po- 
ży,mm. St. Genoii 4u złr, 255*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia a 1874 450*—.

HOTEL EUEOPEJSK1
(Alberta bAowiona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 18. lipoa 1903 
K. Drahamowsky s Kamionki strunał. M. Murę- 
szowa z Komorówki, S. Glinka z Kamieńca Podol­
skiego, S. Prus*, neka z Glin.auy, A. Makomoski 
z Zakopanego, H. Wolf z Wiednia, E. Mie>*zyń- 
SJ z Boi y i  J. Kotarski z Petersburga.

Nadesłane
Za tę uDrykę Redakcya nie odpowiada.

;ie M i lit!1
—  ZA trw a ło ió  towaru  gwarantuje zię. - 

P roszę %a%ąAu6 próbek naszych nowotef czarnych, 
bLIycIi lub kolorowych od koron 1*15 do l8‘— za metr.

Szczególne: Jedwabne matorye na toa le ty  
w izy tow e , ślubne, b a lo n , i  VJpaoerowe- na 
bluzki, podzzewkl eto.

Sprzedajemy do Anptro-Węgier w p ro lt  pryw a- 
tayuL i poseumy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieizkań OOlone t op.aOOnB
b c h v .e u e r  & Co., L u z e m  (Scliweii).

774 Seidengtoff-kL.8rort.

Fasadows Farby trwałe na słoty 
do malowania 
budynków, w 44

przeróżnych wzoraeh, rozpuszczalne w wapnie, ru- 
wnajęce się malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct. wyłej. 

Karton wzorów* 1 sposób użycia grat! i franko.
200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. C A B L  
A B O S 8T E O Ł B ,  W ie n  TTT^ Hanptat nr. 120.

W  obecnym sezuiiie badowlauym przypomi- 
tamy firmę Jabrycrną Karl Kronstoiner, Wien HI. 
Hauptatraaee 120, której fabrykaty — odporne na 
słotę farby ao fbSbd —  cioaoą się uoraz większą 
wziętością w koiact budowlanych jako toż prywa­
tnych. Bogata karta tej firmy ze wzorami, została 
znacznie powiększoną i nikt nie powinien zaniechać 
kazać sobie przysłać w razie potrzeby.

W AdmlnistrLcyi 
„GAZE fT SABODOW kJ"

ulica Kopernika L 7. — do naDyoia:

F  burgn. „Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 60 h. 

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . .

St. Graybner. „Pan Wyręba*
powieść 1 tom str, 18? „

J. 1. Krastewski. „Rodzeństwo" 
powieść

2 tomy str. 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński „Obary" powieść

1 tom stt 263 „ 1  —
„ „Ozkioe*

1 tom str. 268 „ 1  —
a „ Wspomnienia starego 

kawalera" powieść

» -  40 

30

1 tom 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

ONTRKEZENIE.

*3 o c h p -0

Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żąda 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
n iwo założo­
nej fabryki, 8. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwovu Nie­
którzy kupcy, zwfauico. prowutoyotulni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, * z bramują 
się u tri; mywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krnjuwy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wynąazająa przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdą.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów hstowyer pod 
firmą S W. Niemojowskl, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są rr śej odbitą morką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papies*ow< bez powyzszei 
morki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby Krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnował.

Gdyby powyższe ogłoszenie me położyło 
kresu doiszym nadużyciom, smuszony będę jgłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupców, którzy je upra­
wiają.

S. W . Nieme]ik«raki
pierwsza w krajn fabryki, wyrobów z papieru.

Im iJkH  1—13 a o d a u k a t ś w

Dr. Wincentegu Bałabana i Dr. A  Hogla
przeniesiona 

ma i i  Knuewńkiege L S parter.

Okuiista

S r .  L e o n .  G - r u d e i
b. e. asystent, pierwszy ODerator i aemonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy alley Karała 
Lndwllu L S od 10 do lż  przed południem 

i od pół do 4 dc 5 po południu.

F r a n e iu k i  W i lh e lm a

HEKBAT1 PRZECZYSZCZAJĄCA
prze*

F B  A B  C IS Z K A  Y I L H E L H A
aDte^arza, c. i k. nadwornego dostawcy

W  Heunklrcheii. Hiżus Autrys
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

S Korek za pakiet. 686
Gdzie nie mn żądać wprost. Pnczka poozt. =  15 pa­
kietów K .  2 4 , opłaoene do każdej stnoy1 poczt. 

Austr.Węg.

Jako znak praw- 

daiwołd, odbity 

jest na ODakc 

wanlu

herl gminy 

Nennkirchen 

(dziewięć 

kożciołór )

Skład we Lwowie w aptece Z Ruckera.
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Książe i milionerka.
P * « l c M  a  u g k i U U t ^

( U «  dolscy.)

— Czy wolno zapytać o jego nazwisko?
— GimmoHc; 0 & imię Ragin .Id ; zawód: 

towarzysz księcia Ariberu. o on Rndesneim. Po- 
idouuu go w Wiednia, gdy t*bi bawiłam s ku­
zynką Hettą raz ostatni. Oto jui nad bodzi. Pa* 
nie Dimmocfc przedstawiam panu mego ojca. 
Potrafił zdobyć dla nas befsztyk.

Racksole ujrząi  przed sobą młodego czło­
wieka z dułem, czarnemi uczynią i świeżą, chło­
pięcą cerą Rozmawiali 1 sobą U( rrejmie.

Julian zbliżył się, niosąc befsztyk na pół­
misku ; Racksole próbował dujrze wyraz jego

oczu, ale kelner trzymał oparcie spuszczone po­
wieki. Zabpano się do obiadu.

— Achf ojcze! — zawołała Nella — jakże
duło nabrałeś na talerz musztardy!

— Ozy tak? — odpowiedział zagadniony 
i rzucił przypadkiem wzrok w lustro, wiszące
po lewej ręce, między dworna oknami.

Ujrzał w zwierciedie odbicie Juliana, który 
stał zs jego krzesłem i mrugał znacząco, dając 
znaki panu Dimmrck, mającemu na imię chrze­
stne Regmald.

Amerykanin zamyślony, utkwij oczy w mu­
sztardzie; zastanawiał się, że może istotnie przy­
gotował sobie za dużo tej musztardy do spo­
życia.

III.
Godzina trzecia po północy.

Teodor Racksole zauważył, że pan Dim- 
mock udzielał niechętnie szczegółów o swem

przoszłebi życiu i przyszłych zamiarach; ojciec 
Nelli dziwił się, że człowiek w tak młodym wie­
ku mógł otrzymać stanowisko towarzysza księcia 
Ariberta rou Rftdesheim; zadawał sobie w du­
chu t ytanie, kto mógł tryć 3w Unążę von Fft- 
deshe.m?

Milioner pamiętał, że kiedyś słyszał o tern 
księstwie; przypuszczał, że to jedno z mało zna 
nych państewek niemieckich, w których pięć 
szóstych poddanyct składa dwór panującego, a re­
szta zajmuje posady tryglarcy i właścicieli do­
mów zajezdnych.

Podczas obiadu Racksole był milczący do- 
cLoaził w myśli znaczenia tajemniczych znaków, 
dawanych przez Juliana Dimmockowi; gdy je­
dnak po Indach podane czarną kawę, milioner 
rozważać zaczął, ze w interesie nabytego hotelu 
wypada dowiedzieć się uzegoś więcej o przyja­
cielu jegc córki.

Nigdy nie zaprzeczai Nelli prawa zawiera­
nia wedle woli stosunków przyjaźni; zostawi id 
jej pod tym względem zupełną swobodę, polega 
jąc na rozsądku młodej dziewczyny, mającym 
strieaz od niepożądanych znajomości, dziś jednak 
opróci tajemniczych znaków Juliaua, niezrozu~ 
miałem było dia niego zachowanie wr.ględem 
gościa Nelli, która tłumione rozdrażnienie starała 
się pokryć chęcią przypodobania się i zjednania 
Dimmocka.

— Mówiła mi córka — rzekł Racksole — 
że pan jesteś towarzyszem księcia Ariberta von 
Rfldesneim. W y baca: nieświadomhść Ameryka­
nina w tym wzglądzib i zechciej objaśnić mnie, 
czy książę Aribert rządzi krajem, czy jest tąm, 
co u was w Europie zowią księciem pamąjącym?

— Jego wysokość nie jest księciem panu 
jąoym 1 nie będzie nim prawdonodobnie nigdy — 
odparł Dimmock. — Tron wielkoksiążęcy w Rfl-

aos ie:mt zajmuje synowiec jego Wysokości, wielki 
Lsieżę hlugeniusz.

— Synowiec? — zawołała Nella zdzi­
wiona.

— Tak, kochana pani.
— Ależ książę Aribert musi być jeiizcze 

młody?

— r feiążę ytzez dziwny zbieg okoliczności, 
.zdarzający się często w książęcycn rolach, jest 
u 7 tym samym wieku, co wielki książę. Ojciec 
Jego wysokości zawierał dwukrotnie związn 
ma łżeóskie, ztąd mała różnioa wieku synowca 
ze jStryjem.

—  Jak to zabawne być stryjem synowca, 
ni( -wele uiodrzep od siebie! — zawołała 
Nella.

(J  d. n.)

D R O BN E O G ŁO SZ E N IA
po ft ot. od wyrazu.

__  _ _ _ _ _

H e r  b a t a
ołuóako-roayjika, »biói majowy, świeże 
Souchong L  ałf. 3‘75, II, złr. 3-— . Okru- 
ohy jlapaze ałr. T 75. Okraohy dr ibne 
ałr, V 30 .ś  fnnt. Dw 5r Lapazyn Brzeżany

J k A n i - a i i h  Lwów, polana waaol- 
■ I V < a P r c l l ł l V  kio n n n i K l a  £«■

zyaiin i Mmugrująou. C«umiki baapłatnio

j .  C H H M 8 T O F
we LWOWIE 

t a b r y k a  i M r  \  i a i w y j  
i )4  tu . I s a ł a n o w i k i e h  ś .

Clerpący na
lirzepuklinę

popełniają
z b r o d n i ą

I
l i n r n ln  codziennie święto rwane, wie! 
m i l i  O l v  He, wysyła w 5 kg. hossykach 
po 3 ł. 40 b. franco m zaliczką. D. K rb tz  
właściciel ogrodów Za leszczyk i. 191

O l l l i ł i n  ^ubo1' n*exkn i żeńską, po­
i ł  - .U  y  Irica w rnlejłcn, na prowincji, 

oraz ..agi.nicą, Kanto. służbowy, Lw ów , 
Kam lńskiego S. 195

Św ie ży  miód rancyą za prawdzi­
we ić jakości, w—u-ła w ?-kg. pnarkach za 
pobraniem poczto wem po 6 koron, opla- 
tnie J. Men ser w Mllalińeaek. 185

Były prof. ginin.
nauczyciel. na wal, Adres . D r. P  G. K or­
czów, koło Uhnowa poste reat. 190

M f l  1*010  f Morele, codziennie św.eźo 
B IB  * rwane, wymyła w S-kg, ko- 

-zyka^b rranco za z-Jlcz.ą i  koron 3*40. 
D. 8. Rosenberg, właściciel ogrodów,

----------------- ,194..

p rzeciwko swemn zdrowi n, jeśli nie spró- 
b iją mego w yr olazku. Łez opeiacyi. 
1'Hfltałem z ło ty  Uteual 1 Demonstro­
wałem przed profesorem Gnssenbaue 
rem, Prospekta pod dyskrecyą grMb. 
| „ r ]  rJL'lU<jIł ipecyalista, W iedeń V I, 

Am orllngstrasse 19. 9202

Ochraniajcie swoje nogi
Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podeszew.
8042

Noga przy noszeniu 
s-nestowych pode­

szew.

przed nagniotkami, gnz-mi, przemoczeniem 
zimnem, Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocem; i noszenie pie­

jących podes ew, nstają przy noszenia
D r  H b g y n ’ n  p a t e n t ,  d t d f k t o -  
Z \  b  p o d e s z e w  za parę 80 kał., kor. 
1*20, 2*40. "Wysyłka za pobraniem pocz 
iowem. — Ceitaiki i listy uznania przez 
władze wojskowe i wyższe koła —  bezpła­
tnie. Bogato zaopatrzony sortowany głcwUj 
skład wszystkich asbestowych towarów 

W i e n  wr| P o m in t f c a n e r b a o t e i  f i l .

2 wagi na bydło
p a  1 M C  k i l c y r .  9092 

z poręczami, 2 wagi z pomostami po 4.000 
kilogi. (ze skalą, ruchomymi cięłarkanri i 
żelaznymi trawersami), wsiy-stkit 4 nieuży­
wane, znakomicie funkeyoj ’jce, ze znanej 
firmy B lgany h  Comp., silnie zbudowane, 
wskazane dla każdego większego gospodar­
stwa, dla fabryki, młyna parowego, gorzelni, 
browaru, pod szczególną do 2GO kor. usta­
wą przypli kną karą pieniężną przez ;k. 
-ladze zustryacki^ w r. 1903 zbadane, tak­
że pojedynczo, z powoda wypadku śmierci 
twdzo tanio do sprzedania. (Ścisłe rządo­
we rewizye odbj wają się właśnie). F .  B U 1 
ą a n y l ,  W i e n  i . ,  Schónlatemgasse a.

M F  s a n a t o r t u m
połączone z wodoleczniczym  p e n s j o n a t e m

dr. Kołaczkowskiego w Szczawnicy,
Kuchnia wyborna i zdrowa -—  ceny przystępne za wszystko

z kuracyę,. 9176

Podziękow anie!
*903,

Z n L i i u l  le c n a io n y  założony 1850

w  t f Ó D L U O  p o d  W ie  a m e n

dla nerwowych, potrzebujących odpo­
czynku, kuracyj o lżywiaj ^cych I dycte- 
zycznyćh Od r. 1903 oddzielny pawilon 
■wedlf systemu Aliant’ a dis kuracyj po­
wietrznych i do lecsenla. l> r »  J Ó I f f  
W e is a  członek wydziału lekarskiego, 
członek Stowarzyszenia dla psychia.ryi 1 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn.

medycyny. 9152

P i i i  r-fl n aneiyrle isk ie  Mm. Ailem ent, 
D I U l U  ul. Traceiego M aja 1. 5. poleca 
nanca^cielki Poki do klas żs^ph i wyż­
szych z muzyką i  językami — óraz fran- 
Ottiki.

O r ł O O w O w — 0 - . 0 0

Poszukuję zastępcy
do sprzedaży wczesnych d e —t>k*0 H  |  etk 
w in o g r o n .  J .  H ilg e r , G ros-k ik iu da
______________________9193

s m i i s g  j g ą  m  s

■

Zl
Uczniowie szkół publicznych 1 prv- 
watyśt i nogą być umieszczeni w 
zak adzie X. Katechety. —  Bliższa 
w iadomcść: Tarnów ul. Seminar- 

ska 15. 9115

Z a d ria  laląeym  
t a n e k ,  i  c e n y

J es t d u b i - j  g s  -

n u u zju  de u /c ia .
po

lo ie k  L l c y b i i  i

■■
Z i >ua z doborowych potraw i napojów

R e i i a u r n c y a
K IC H A Ł A  IL K O W A

n i .  Sobieskiego 8 .
poleca się łaskawym względom. Lok .l 
obszerny, Kuchnia gorąca od 8 rano tlo 
I w nocy. Tan. abonament na obiady 

i  kolacye. Piwo okocimskie. 9175

8 ła b Q & ć  m ę s k i ;
scutkf szczególniej t a j n y  eh grtaohów 
młodości o i»  innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewm i trwale u»a- 
nęć, poucza jedynie w licznych wyda- 
m . h rozpowszechniona keiążks iinetr.:

O D ih  R < ,tan ’n 9197
chrona własna

Ocoa wydsnia polakiago : 1 złr.
(Jena wydania niea.ieek.eg , »1 tłr 

Tysięce znalazło w niej objaśnienia  
ewycc cierpień, » za ożyciem kuraoyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swę 
s i ł ę  męską. Za nadesłaniem frano-. 
nalezytości, otrzyma »ię książkę w ke 
percie przes Magazyn V ydawnictwa B. 
F. Bicrey w Lipsku ( Vermgs-Magazin 
Leip^^^Ieomark^34^T^ien^zfAjj|

kowem siedzeń rm, 
wspaniale modele

które dostarczam 
cenach fabrycz­

nych tylko za go­
tówkę. Nowe 1903 

bicykle z wewnę- 
trzrem lutowaniem, 
podwój nem dzwon- 

tażcu zk.em rolkowym 
po 155 do 160 koron.

W ielki wybór przejeitlzoD’ cn bicykli po 
80, 90 i 95 koron — w najlepszym stanie. 
Pł_ncze gumowe po 8 do 9 koron, Obrę­
cze po 5 io  6 kor. Czteroriędne pompy 
teleskopowe po 2 k, 40 h. Pompy nożne 
4 kor Wszystkie części składowe najtaniej.

Tan ie j o  80% oA  w  ■ zklepowych 
K w a p i }  da z jc in  Słngera,

z iłu>zr polskim podręczn. 
Ręczna z pokrywą 40 kor. 
Nożna z pokrywą 49 ker. 
tużna pierścieniowa 75 k. 
łożna*Centrószpnlkowa 85 

I koron. Crw-iincy a m  5 lat. 
J Wysyłka za ztiliczką kol. 
' ‘ lennik darmo. W ielki ka- 
talo ; części ładowych za 

nadezł 60 hal. w markach. M RUNDBAKIN,
W.eduń IX. 9156

9008 Zakła<l leczniczy B A  D E N  pod Wiedniom.
■ 13 ziemno-tiiinowemi źródłami siarczanami e ł +  37 do od* C. — Używanie 

kąpieli trwa eałj rok, — Sezon letni >d 1 ui»m dr IŁ października. 
Nieprześcignione w działaniu siaruzaue wody badeńskie od setek lat używa­
ne z najjepszjjn skutkiem przeciw polagrse, reumatyzmowi, cierjieniom 
nerwowym, nnwralgii., sparaliżowaniu , nnofułom, kile, słabosoiom , irnym 
zatruciu metalami, wysijl om , dolegliwościom stawów 1 kosoi itd. StosownU 
do przyzwyczajenia : środków, kuraoyusz znajduje w Badanie najwykwint­
niejszy przepych albo swobodną proałotę. Trr z urządzenie now >g < nomu 
kuraeyj-.ago, założenie wielkiego cienistego parku, koncert kapeli kąp.elowej 
trzy razy dziennie, codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie­
czorki, koncertu, ryścigi, tombole >td.; .ałożen.* elektryjtnej kolei, 1 r ako- 
mitą w idę do picia doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — jiostarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak naiwiększej przyjemności, jak ró­
wnież pós.arano się u jak utilepszc utrzymanie. Nabożeństwa odpraw;aia oię 
katolickie, ew»ngi«iickie i izitelickie. Ceny umiarkowane Frekweneya w j.302 
osub 23.750. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez Konzlayę Kuracyjna.

W  i , d e ii, 19 r zerw sa 
Wielmożny Pan ł .  H .  R a b * n o w ie x ,  W i e d e ń

Msu Ślakczy% donieść Puiu, że kupione pr.ezemult u Pana 6 sstuk zegarów 
niklowych ankei Rcskupf sg znakom itym i czasom ierzam i, wspomnieć także po­
chwalnie należy o piękneiź i  trwałem adjus .waniu tych zegarów, jakotet o taniej 
cenie knpna. Z szacunkiem Ariur Rjtier Heli VOU StallIDcrg ck. starosta.

Wiedeń XIII|6, Hietzinger Hanpstrasse 49.
K a żd y , kto s mnie zamówi prawdziwy nanowo 

poprawiony p r e c y x y | n j"

Załołuuy 
1835 niklowy anker

zegar Roskopf(Anore Balanohr)

dokładnie, tak jak obok umieszczony rysunek, otrzy­
muje wiecznie biały pozostający prawdziwy 
łańcuszel j>anc. silberin c pierścieiiiem 
beznleozeństwa i karabinem, wraz z futera­
łem sb.órzanym na zegai gratis. Zegar 
precezyjny niklowy Anker Roskopf 
(Anker Balancier), zaopatrzony w silnie 
hermetycznie zamkniętą patent, niklową 
kopertę z pięknym białym patent, rmal. 
cyferblatem (a nie papierowy oyferblatt) i 
raz tylko na 36 godzin b/wa nakręcany, 
jest jedynie r powoda 1 aózwyczajnęi siły 
odpornej i dokładnego chodu, najulnbień- 
siym i najlepszym z istniejących zegarów 
■trapacowych, szczególnie do polecenie dla 
pp. ck. oficerów, urzędników kolejowych, 
żandarmów, straży skarbowej, konduktorów, 
maszynistów i dis każdego, który potrze­
buje silnego zegara strapacowego, na któ­

rym uolegsć można 1 kosztuje zegar wraz z łańcuchem i futerałem skórzanym p c | e *  
dyńczo ty łk a  koron  Ov prsy odbiorze 3 sztnb tylko kor. 8 za sztukę. Zs 
dobry chód 5 lat ywa.ancyi, W  razie nlekonweniowania —  po prćbie 8 dni — zamia­
na albo zwrot pieidędzy, nie ma więc ryaykal "Wrysyłka za pobraniem pien.ędzy przez 
la-tępstwo generalne pierwszych fabryk zegarów mccyzyjnych. — Firma iroioŁoiowana 
prze* c >. sąd handlowy: I ,  H .  H A J U l l t t t W IC Z ,  W i e n  V I I ,  L l n d e n -  
l t » W  Ł  G. N. Dostawca owarzyszenia o. k. urzędników państwowych Austryi.

B a r a n o ś t  I Ze strony nieuczciwej konknrencyi są moje ogłoszenia, z wy- 
jątaiem powyższych p in  z uznauisml, w tekście i obrazka naśl Cowane. Zegarki priez 
tę  ł on_ ar- cye w n a rd j wprowadzane, są 10 jrdpaa bezwartościowe owślu. ownlctwa 
ogłaszanych ptzezemnie najdokładniejszych zegarków Roskopia. Jeżeli więc kupnjrcy 
nie trzyma się dokładnie powyższego adresu i powyższego oznaczenia zegi'kón , jeżeli 
nie odiznca energicznie nic nie Wartych uaśiadownictn5 to zamiast moj :go najcokła- 
dnlejsacgo auk.owego zegarka Roskopfa 1 balansującą kotwicą i «iina hermetycznie 
zamkniętą patentowaną niklową kopertą, 36-godzinnym werkiem i piękną patento­
waną emaliowaną tarczą wskazówkową—  otrzyma zegarek nieużyteczny z £ 2-godzinnym 
werkiem i papierowa taresą wskazówkowi Szczególną zwracam uwagę na to, że moje 
zegarki przed s rzedażą aą przez 3 tygodnie sumiennie i dokładnie regulowane i przy­
stosowywane. 9209
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*

Księgarnia Polska
we Lwow ie, ul. A K a d M ilek *  8,

poleca dzieła pedagogiczne

R E I 6 S N E R A
do bar Izo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
obeyeh Ję iyków  he_ nsuerycieia, z ob­
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

S a m o u c z e k
r o l a k o - n l .  O i e i  fe i kurs i--zy k. 2 10,

w oprawie k, 2 70, kurs Il-g i k 4J8o-' 
y oprawie k. 5'3°- 

P o l a M o - F r a n e o s k i  kurs k. 3-601 
w  oprairfe lt; 4*10, kurs I l-g i k. 
w oprawi: k, I0 ‘— .

P e M b *  A d f i e b M  kurs 1-szy k. 2*24,: 
w ojwawie k. 2'74, kurs U-gi k. 3-60, 
•  u 11 a wie k. 4*10 

P o U k o  -  K O H y lM k l tnrs I-szy b. 4 20, 
w opsawi: i .   ̂ 70. knrs Il-g i k. S 411 
w oprawie k. 6' -  

A n e r y k a ń a k l  P n  t w e d n lk  z roz- 
■tó rkaak aogielskimi k 130, w opra 
wie k. r8o. 3110

Kto *sicr dużo plttijozy ?rS  Miesięcznie aż do 1000 koron mo- 
H -żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
I  Proszę przysłać natychmiast adres 
■  pod: G. 51 an das Aniiene»n-Dtt- 
B  rean des „Mercuru, N Kr uh erg, 
B  Gleekendonstrasse Ś. 8074

Odpowiedź
prankiema Towarzystwa „The Singer & Comp“ z sie­

dzibą w Hamburga, u. Admiralska 79.
Od roku znosimy Wasze bezczelne napaści i nikuzeuiue oszczer­

stwa — to Wasza etyka pruska. Ma:ie tu w kraju d fil ij, koło 250 
agentów, a drugie tyle faktorów. Wysłaliście już z kraju kilkadz esiąt 
milionów koron do HamDUrga — to Wam wszystko z* mało. Chcie­
libyście tu sami pozostać bez najmniejszej konkuroncyi i być panami 
sjiuacyi, a my tutejsi mamy manatki pazować i wynosić się z krttju, 
albo do Was pójść do służby, w roli agentów.

Na 80 fabryk, które budują maizyny do szycia Singora czołsn 
kowe, obrączkowe i Central-Bobbm, pierwsze miejsce zajmuje ffaff- 
Biesolt Lockó, Kayser, Gritzner, Mansfeld, a Wy z Waszym mrmar 
czym towarem zajmujecie zaledwie 70-te miejsce co do maszyn obrącz­
kowych, zaś z czółenkami jesteście bezwarunkowo ostatni.

Wy Prusacy idźcie do Saksonii i Bawaryi do fabryki Pfaffa, 
Biesolt-LocKe, Kaysera ltd.na cztery lata do terminu, tam Was nauczą 
dobre maszyny wyrabiać i przyzwoicie się zachować.

J ó ze f  Iwanicki,
mechanik i  < pecyalista masijrn do szycia,

9208 Lwów , H o te l io r ta ,

dla stowarz. zarobkowych i gospodarczych
w e  L w o w i e ,  8813

przy ulicy Trzeciego Maja I. 7,
z a ł a t w ia  n a s t ę p u ją c e  i n t e r e s y :

1 Eskontuje i reeekontuje weksle stowarzyszeń zarobkowy_b i gospodar­
czych, a w d arę zapasów gotónki także prze ls'ębiorstw i o sób  
prywatnych.

i  Udziela pozy zek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Panku Aastro-węgierskim.

3 Przyjmuje "d aipws zyszen i osób prywatnych lokowy w W 
ah n n h n  bieżącym  za oproeentowanieoi po cztery (4 pro.) od 
sta i wypłatą do 2.00U kor. b;z wypowiedzenia — 1 ikaoye wypowie- 
dzialue w )C dniach oprobentowuje po cztery r  pół (4ł/, pre.) od eta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszdaiego rodzaju 0'c k ta  w anowdowe, 
m onety, u ew ti] i zagraniczne przekazy pieniężne na raohunek 
własny lab komisowo.

5 Pośredniczy i bierze odział w zakłu daniu przedsiębiorstw praemy- 
słowyeh i haudlowyoh, tworzonych przez spółki zarobkowe i go­
spodarcze.

G o d z t a y  u r z ę d o w e  o d  9  d o  *1,2 w p o la d n ie .

* * * * * * * * * * * * * * *
*

n  Przedsiębiorstwo
przewozu i transportu mebli 

J ó z e f  J . Ł e m k tM .1
Lw ów , ylac Smolki 3,

poleca

ewnje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

*1
5
1

gę Przedsiębiorstwo ac wozowe c. k. anst- 
olei państwowych. Spedycye wszelkiego 

Q| odzajn. 8684

*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*

7, funt. psezka  
1 kor., 1*20, 1-40, 

l'6o i wyżej.
In  do Geylon
koron 1 -30 i 170. 

O k ru c h -
70 h., 80 h., 1 ^or. 

i 1 kor. :ioh. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gi mów za 1 fnnt 
rosyjski — o 2o°/0 
mntejrzy.
Prosię w izęd«ie

żahaó Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z magazyn! « l  r  Ł 1 T T S Z A  G R O S S E G I I  w  K rakow ie
Nąjwiększy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 

8876

O r y g - i n a i n  e

!Z
( H u r d e n f e f  n w c t n d )

szerokus^i '00, 110, 120 cm. polecaią

H. Lohr i Syn w Zatec (Saaz)
9203

kład główny. 
Próbki i cenniki n& żądanie wysyła także

w e  L w o w ie .
L U D W I K  F 1 A L L A

p F  5.000 do 10.000 koron
roozr" wynosi czynsz a;a lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko 1.000 koron rocznego czyn„sn, przeto sprzedaję taniej jak w.aędzie, a a? 

K o łd ry  na wiłniaiiej wacie po zł. ""50, 4-50, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 io 14 zł 
Kołdry jedwabne atlasowe p > zi. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32.

* h o w o tó  — Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne 
i ładne tylko o 1 do 2 zł. drożej o- cen powyższych.

* h o fioS Ć  — Kołdry na puchu poewójne, nadzs y czai nie lekkie i cieple, 
wełniane i satynowe po zł. 18, 18, 2u, 22 iedwabne atłi :owe po zł. 20. 26 
28 do zł. 40. ’
najwiękuey wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców

J  ó z e f a  S z u s t e r a ,
L w ó w .  K o p e r n i k a  9 .

O K R Y W A  T R f  łliY Y
{Stidl-iWf/ grobowiec’)

9143
Jest rzeczą wiadomą, ż& z w y k le  t r u m n y  d r e w n ia n e  1 
m e ia io w A  wraz ze zwłasnini zazwycza. r a n  i p c  p w g n e *
tole przysyoane przeszło 5.G0U kilo twardej riem. j l t g a j ą  
z g n ló t e n ib .  A b y  z a p o ó ie d r  t e j  p n y k r o t e l ,  polecamy 
nasze o w y w y  n a  l i r u m n y  1  o c z k o w a n e j  ś u l i  B ea - 
s e r m e r s l i e j ,  pod której sklepieniem n a flu e jsa a  t r u m n a
lak jest ochronioną jak w grobowcu — Tanie ceny nieznacznie 
tylko Dodw^ższąją Koszta pogrzebu. Okrywy na trumuy dla dzieci 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich p-zedsię- 

biorstwach pogrzebowych Monarchii. Główny skład:
W ie n  N ib e la n g e n g a s s e  7 , T e le p h o n  n r .  6 4 1 A

Mawiania AmerrktiMa
9*87 p r r ;  n i i c j  T n e e l i g c  M t j r  I .  I I  w e  L w o w i e .

C o d z i e n n i e  k o n e e r .  um ykl wojskowej. —  Początek o godainie 9, wieczór.

4 5 0 N n n e r
n a ju ń s ie l i  n a| p *p n Iam ie| M e ' 4 8 0

12-ct. „BibEioleki powszechnej11
w ła ś n ie  o p u t ic ll  p ra s ę .

1^3.5aa.o-^ś7-3r-© w  -y  cła .,w a a . i c t - w ? J-
440I447. Pol, Pa iholę hetmańsaae. 
444. Szajnocha, Szkice historyczne.

431I432. Charak,ervsiyki iiterr 
ckie : X . Kazimierz Brodziuski 
przez P. Chmielowskiego

433. Mickięwlcz, Konfederaci ner- 
acy.

434/437. Niech żyje ! Zbiór toa­
stów i r rzemć .tień na wszyst­
kie uroczystości.

438. Syrokomla, Margler. Poemat.
439. Urbuiskł, Pamiętaj o mnie! 

Wiersze do albumów i pamię­
tników.

IV . Słowianie w Andaluzyt 
Zdooyezr pługa polskiego.

445/446. CLarekteryrtrki 'i tera 
ck '-  X I. Najnowsza, poezyi
polaLa przez dr. M. Janika.

■44.7. Wyprawa Tgw: na Poiow- 
ców. Poemat Słowiański.

448. K orzeniow ski, Stary mąż.
449/450 I essing, Miana yon Barn- 

helm czyli doia żołnierzka.
D a lt z e  t o m lu  w  d rn k n . Pojet yaczy numer kosztnje 24 hal. 

( !2 ct.). JTa-4j tomik . aozna i .;obno nabyć.
Z  w y d a w n ie tw a  natuw  w y s z ła  d o tych ea a o  7  to m ó # .

Dalsze tom y w  druku. 9191
k>o n a b y e la  ar k d ę g a rn a u ih ,

Szczegółow e k a ta lo g i powyższych wydawnictw prreayła zgłasaajgcym 
.ię darm o i  op ła tn le

K s ię g a r n ia  W ilh e lm a  Z n L e r k a n d la  w  Złoczowie (Galieya).

lOOOOOOOCOOOli
SZCZAWNICA

ooocoooooóoop
W N T C J A  8

8

Zakład zdrojowo kąpielowy i uhnUeyJuj.
Kuracya wodolecznicza i aeflrowo ż;tyczna. Pierwszorzędne gjrska eta- 
cya klimatyczna. Urządzenia poetępowe. Deeiufekoya mieszkań tros­

kliwa. sv98
S ezon  o d  2 0  n  ą ja  d o  2 0  w m i n i u .

Wody najsilniejsze a ikallu zno-ałonawe ze snanyoL ze sku.eoznośei 
zdrojów J ó ze fin y , H a g d t l e n y  i S te fa n a  we wazyntkiob han 
dlaoh wód mineralnych i aptekaeh. Zamówienia ra wguy i mieszkania 
przyjmuje D yreaoya  Zakłada gór&ego.

odbooooęmooopógc o o o o  i

9184 Fzła^one w 188S roku

Towarzystwo Tkaczy
p o d  w e z w a n ie m  iw .  h y lw e a tn i

• w  I C O E C Z ^ T I T I E
poczta loco, obok Krosna, 

zaszezieone m eda lam i zuzlugT na ry n a w a rh  1* n ze- 
ezow it, w P n e m j iłu , w K ra n a i l€ i  na pow.wrH-iht.eJ 

wystawie we Lw ow ie w roku >8M.
Poleca Szanownej Publiczności

ze swego główiifcgc skład a wyroby
czysto (u lane Jak :

PIO#n«a rożnego gatnoku od najcieńszych io  najgrubszych 
na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, wor­
ki, ścierni do podłóg; P ló e ie n k a  kolorowe w różnych 
deseniach; d ire lla zk l szare i kolorowe liberyjne; d y m y  
zwykłe i adamaszkowe; r e ic m lfc l zwykłe i adamaszi owe; 
o b ra n y  ■ a e rw e ta m f w różnych deseniacn i gatunkacL, 
nk białe adamaozkowe, jak rowmeż kolorowe; c h a z tk i 

męskie i damskie białe; f ic le r k f  szare w deseń białe z 
z bizegami koiorowymi; f a r tu s z k i  kolcowe ln.ane lnb 
z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na łóżka. K a m g a r -  
n y  czysto wełniane, s ie u lo t j  ’ (zeugi) na ubrania meskie- 
letnie i zimowe różnego koloru i gatunku itp. wyroby w 

zakres tkactwa wchodzące.

Jwayi
KOR IZYI I L

Towa.zysrwo nie posiadł w żadnem mieści-, ekładu, ani 
też żadnych agentów nie wyiyb,, p f  U  ty li  * W 
1 S 6  (przy szKol- zawodowej tkackiej) we włan-ej ka­

mienicy.

A D R E S * : Towarzystwo Tkaczy pod wezwaniom sw.
Sylwestra w Korczynie koto Krosna-*

O om n lk l f  p r ó b k i  n a  n ad an ie  w y n e la  s ię  fr a n e o .
Z poważaniem Dyrehr,yą. 

i w  ■ iimniiinii

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t o c k L Z  drukarni i litografii Pilleia i Spółki.


